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Listy londyńskie.
Londyn, 20 marca.

(?) Zdarzył się wielki fakt w życiu Londynu: 
Parlament zawetował, zgodnie z przedstawieniem 
rządu sumę 2,500.000 funtów szt. na wzniesienie 
kilku publicznych gmachów, a mianowicie trzech bu­
dowli pomieszczenie ministerstw wojny, handlu 
* oświaty i na dokończenie muzeum South Kensin-

g ^T rzeba znać olbrzymi gród nad Tamizą, ażeby

Możności wątpić nie można, 
w°jny mieściło się dotąd w trzynastu rozmaitych 
bomach rozprószonych po rozmaitych dzielnicach sto- 
licy, i wywoływało to nadzwyczajną trudność komu- 
ńikacyi i zwłokę w prowadzeniu najdrobniejszych 
sPraw. Co zaś do muzeum South Kensingtonu, to 
zbudowanem było przed blisko trzydziestu laty jedno 
J*ego skrzydło, a dla pomieszczenia nieoszacowanych 
artystycznych zbiorów, co się w niem mieszczą, wznie­
siono obok tymczasowe drewniane szopy. Groziło tej 
jedynej w świecie kolekcyi ciągłe niebezpieczeństwo 
°gnia, ale minister finansów utrzymywał zawsze, że 
skarb nie posiada znacznej sumy mi l i ona  funtów 
Ja dokończenie pałacu. Ale gdy ostatniej jesieni wy- 
kuchł tam pożar, na szczęście odrazu stłumiony, 
Podniosła się taka wrzawa i opinia tak surowo skar­
ała rząd za jego niedbałość, za lekceważenie intele-j 
ktuaW-artystycznych interesów narodu, że od razu 
z&alazły się fundusze i budowa niebawem ma się 
rozpocząć. Przyczyni się ona niewątpliwie do upię­
kszenia tej wspaniałej, arystokratycznej dzielnicy, 
w blizkości Hyde-Parku. A gmachy dla ministerstw 
Wzniosą się obok innych narodowych gmachów na 
tej wspaniałej ulicy Whitehall, która łączy plac Tra- 
falgaru z pałacem Parlamentu. Otworzy się perspe­
ktywa o monumentalnym charakterze, jakiej Londyn 
nie posiadał.

Nie ma miasta pod słońcem, gdzieby trudniej 
było wprowadzać w czyn upiększenia, aniżeli to się 
tutaj dzieje. Głównym niedostatkiem Londynu jest 
brak jednolitości, harmonii, którą posiada i Paryż 
i nowy Wiedeń do wysokiego stopnia. Tutaj obok 
pałacu spotykamy ohydne, pospolite domy, a przy 
szerokich, królewskich ulicach i placach znajdują się 
tuż obok ciasne zaułki i sromotne siedziby najbie­
dniejszego proletaryatu. Zaradzić złemu trudno, 
a to z następnych powodów. Naprzód nie istnieje 
prawo wywłaszczania prywatnych posiadłości w imię 
powszechnej użyteczności, a raczej istnieje, ale po­
łączone jest z tylu zastrzeżeniami i ograniczeniami, 
że trudno jest dojść do pożądanego rezultatu i rząd 
ucieka się do niego w ostatecznym tylko razie, jak 
to uczynił teraz dla wzniesienia ministeryalnych 
machów. Następnie Londyn nie posiada żadnego 

urzędowego ciała, któremu by chodziło o upiększenie 
miasta Rada Londyńskiego hrabstwa istnieje do­
piero ód lat niewielu i nosiła się w początkach z roz- 
ległymi zamiarami ulepszeń i upiększeń. Ale jej za- 
mlarv nnnotkały °Pór tak stanowczy ze stron mte- 
m a I  f .  nhecuym stanie rzeczy, że ucichło o

czynają 2 myślą, W 1Cil s *

Stępu w upiększaniu mjasiaj wiadomo, cały 
Właścicieli gruntów i domów. -! właścicieli,
ogromny Londyn należy do czle i ścicjeie prywa- 
Państwo, municypalność, parafie l wł & i(jll
tui, stanowią drobną, nieznaczną tyik _ « wobee
posiadłości są bez najmniejszego zn zao-0nach 
tych kilkunastu magnatów, na który & ,
Wzniosła się stolica-olbrzym. Magnaci C1?P 
którymi dość będzie wymienić księcia BemO ,
cia Norfolk, margrabiego Salisbury, hrabieg 
gan, a przedewszystkiem księcia Westmmster , i 
siadają tedy całe dzielnice Londynu, które są w 
lone do ich majoratów. Nie mają tedy prawa sprze­
dawać raz na zawsze unieruchomionych własności, 
jak tylko przy końcu 99-letniego dzierżawnego kon­
traktu. Grunta te zostały zabudowane albo przez 
nich samych albo przez przedsiębiorców domami 
zwykle o jednostajnym typie, bez troski o archite­
ktoniczne piękno, a jedynie z zamiarem, ażeby wyna­
jąć się dawały w najkorzystniejszych warunkach. 
Gdy ten okres dzierżawy 99-letniej upłynie, właści­
ciel otrzymuje całą dzielnicę, kilka, kilkanaście ulic 
i może z niemi zrobić, co mu się podoba. Niektórzy 
£ mas^tAw Aamp^aią się do podniesienia raty

dzierżawnej i powiększają swój dochód bez żadnych 
zachodów. Taką jest metoda ks. Westminsterskiego. 
Książe Bedford postąpił sobie przed paru laty ina­
czej, gdy się skończył kontrakt z dzierżawcami nie­
których jego cyrkułów. Muzeum Brytyjskiemu sprze­
dał parę ulic, obok niego położonych.

Muzeum, któremu brakowało miejsca dla po­
mieszczenia coraz przysparzających się skarbów i 
zbiorów, czyhało od dawna na tę chwilę sposobną 
i skorzystało z niej skwapliwie. Jednocześnie książę 
Bedfordu^wszedł w posiadanie innego cyrkułu, tego 
mianowicie, na którym wznosi się Covent-Garden, 
centralny targ londyński, gdzie każda piędź ziemi 
płacona jest na wagę złota. Czyniono ks. Bedford 
rozmaite propozycye, których celem było zburzyć całą 
tę dzieińicę i zbudować na niej wspaniałe gmachy. 
Odrzucił je jednak i wolał wydzierżawić cały ten 
cyrkuł za sumę, przynoszącą mu rok w rok o 400.000 
funtów szterlingó w Więcej dochodu, aniżeli otrzymy­
wał ich dotychczas. Hrabia Cadogan, obecnie wice­
król Irlandyi, jest szczęśliwym właścicielem południo­
wo-wschodniej części Londynu, a zatem tej, która 
ma największą przyszłość 'przed s0̂ -  Paru lat 
kilkanaście brzydkich i ponurych ulic, zabudowanych 
domami, gdzie mieszkała ludność uboga, robotnicza, 
powrócimy do jego rozporządzenia. Zburzył on całą 
tę brzydką część miasta i na jej miejscu zbudował 
piękne szeregi ulic. Nietylko wygląd miasta, ale i 
jego kieszeń zyska wiele, gdyż nowo wzniesione do­
my znalazły lokatorów, zanim wybudowane zostały, 
i naturalnie po wysokich cenach. ‘

Czytelnik może zrozumieć teraz, dlaczego ule­
pszenia i reformy, co do fizyognomii Londynu, idą 
żółwim krokiem. A trzeba przyznać, że nawet pię­
knie pomyślane gmachy zachowują swój artystyczny 
wygląd tylko przez pierwsze lata.

Wilgotny klimat, mgły i sadze, sypiące się z nie­
zliczonych kominów domów i  fabryk, kładą na ich 
ściany i rzeźby swe brudne i smutne piętno. Tru- 
dnem jest walczyć z tak niekorzystnymi a wszech­
władnymi czynnikami, — i tak się dzieje, że Lon­
dyn jest albo brzydki, albo, że piękności jego, te, 
jakie posiada istotnie, przechodzą niepostrzezone dla 
przybysza, a nawet dla stałego mieszkańca.

~ K O R E S P 6 N D E N e Y E .
(Od naszego korespondenta).

Stanisławów 24 marca.

(Tanie mieszkania dla robotników- ^Obchód MkHewi- 
runku. Stosunki zdrowotne Vnf a' ^ ° d ^  

czowsH. Ku czci Szewczenki).
Niezmiernie ważną rzecz wogóle, a dla Stani­

sławowa w szczególności, poruszył architekt tutejszy 
d Jan Kudelski, w odczycie, wygłoszonym w ze 
sźłym tygodniu w stowarzyszeniu rękodzielmczem

„Gw‘ ^ g U(jeiski mówił o budowie tanich mieszkań 
dla robotników, kwestyi, zaprzątającej nie od dzisiaj 
umvsły ludzi, dobro powszechne mających na wzglę­
dzie Tą samą kwestyą zajęty jest obecnie także 
w Krakowie komitet obywateli, z inieyatywy Andrzeja 
hr Potockiego, który podobno oświadczył gotowość 
dostarczenia potrzebnego kapitału zakładowego na 
ten cel piękny i prawdziwie pożyteczny.

P. Kudelski przypomniał pojawienie się w r. 
1880 znanej książki Oktawii Hill, p. t. „Mieszkania 
ubogich w Londynie“, która dała początek szerszej 
akcyi budowania domków robotniczych. Kobieta ta, 
szlachetnego serca i głębokiego umysłu wskazała 
społeczeństwu swojemu, gdzie leży właściwe źródło 
szerzącej się zbrodni. Oto w tych ciemnych wilgo­
tnych norach, w których mieszkają rodziny nieraz po 
kilka razem dziennych wyrobników i robotników. 
Mieszkania te były siedliskiem szerzących się cho­
rób zaraźliwych, śmierć tu grasowała," ‘i gorsza od 
śmierci demoralizacya. W mieszkaniach tych nie 
znano, co jto znaczy prowadzić gospodarstwo domo­
we. Ojcowie rodzin uciekali do szynków, dorastająca 
zaś młodzież męska i żeńska w domach tych wio­
dła życie rozpustne, pojąc się równocześnie jadem 
nienawiści ku innym warstwom ludności, które 
schludnie mieszkały, jadały dostatnio i nie odziewały 
sie w łachmany.
k * Domy robotnicze weszły już w życie w Anglii, 
Francyi i w Niemczech, gdzie rząd i kapitaliści do­
starczyli funduszów zakładowych. W Anglii potwo­
rzyły się towarzystwa akcyjne, które nie złe nawet 
na tem przedsiębiorstwie porobiły interesa.

Ideałem ludzi, domami robotniczymi się zajmu­
jących, było i jest dostarczenie tej warstwie społe­
czeństwa możności nabywania domków takich na

własność, wychodzą bowiem z tego słusznego zapa­
trywania  ̂ że człowiek przez nabycie kawałeczka’ 
choćby ziemi na własność, ziemię tę kocha więcej, 
czuje się do niej przywiązanym i przynależnym, 
wiedząc zaś, że w domku tym zostanie do końca 
życia i że go dzieciom swoim zostawi, rozgospoda- 
rowuje się w nim, czyniąc starania, ażeby mu było 
w nim najlepiej i najwygodniej.

Przeprowadzenie tego ideału, natrafia często­
kroć, nawet zwyczajnie na trudności bardzo ciężkie, 
nie jest jednak niewykonalne, nawet w naszych wa­
runkach, mamy bowiem przykłady, że robotnicy 
do; posiadania domków takich, chociaż wyjątkowo, 
przychodzą.

Rzecz jasna, że w akcyi takiej, jak budowa 
tanich domów dla robotników, powinienby przyjść 
z pomocą rząd, gdzie jednak pomoc ta się spóźnia, 
musi społeczeństwo samo pamiętać o sobie, tak, jak 
to właśnie zamyślają uczynić Stanisławowianie, któ­
rzy zaraz, na gorąco, po odczycie p. Kudelskiego 
komitet zawiązali dla przeprowadzenia i wcielenia 
myśli tej w życie. Ma być niebawem zwołany obszer­
ny komitet, którego zadaniem będzie obmyślenie spo­
sobów urzeczywistnienia tych idei.

Jeżeli to nie zwykły zapał słomiany, na którym 
kończą się zazwyczaj wszystkie, najlepsze nawet 
projekty, to „Szczęść Boże!“

Powiedziałem, że clla Stanisławowa jest kwe- 
stya tanich mieszkań dla robotników szczególnej 
wagi. Kwestya ta istnieje oczywiście wszędzie, zwła­
szcza w większych centrach robotniczych, u nas je­
dnak, gdzie armia robotnicza jest bardzo znaczna, 
z powodu istnienia wielkich warsztatów  ̂kolejowych, 
staje się ona palącą. Mieszkania w Stanisławowie są 
albo nadzwyczajnie drogie, albo tak nędzne, źe nie 
mogą mieć prawa do nazwy mieszkań. Mieszkania 
po przedmieściach oddalonych, do których w czasie 
słoty dostać się, z powodu błota, po prostu me mo­
żna, s ą  siedliskami chorób zaraźliwych, tyfusu i ospy, 
w Stanisławowie nie wygasających. Dosyć powiedzieć, 
że najludniejsza i najbliższa miasta dzielnica, Bel- 
weder, kanału nie ma i bakcyle rynsztokami pływają 
i w nich stoją, zatruwając powietrze, tymczasem 
o gospodarce miejskiej tyle pisze się pochwał I JaK 
tu jedno z drugiem pogodzić?

Rozumiemy, że „nie odrazu Kraków zbudowa­
ny ale pragnęlibyśmy widzieć rzetelne usiłowania 
poprawienia istniejących złych stosunków zdrowotnych, 
to bowiem, co się robi obecnie, jest wcale niewy- 
starczającem i poprostu śmiesznie małem wobec po­
trzeb istotnych.

W sprawie obchodu Mickiewiczowskiego poczy­
niła już reprezentacya miasta pewne zarządzenia. 
Komisye już są powołane do życia, a niektóre z nich 
ukonstytuowały się i powzięły uchwały.

Obchód ma się odbyć d. 22 maja. W dzień ten 
zostanie odsłonięty pomnik, przyczem odbędą się 
przemówienia, w mieście zaś i przylegających do nie­
go Knihyninie wsi i w Knihyninie kolonii, odbyć się 
mają odczyty o Mickiewiczu.

Szczegółowy program jeszcze ułożony nie jest, 
nie widać także na placu, gdzie ma stanąć figura 
wieszcza, żadnych przygotowań do przyjęcia tego 
znakomitego gościa.

Rusini tutejsi święcili d. 14 b. m. rocznicę zgo­
nu Szewczenki uroczystym wieczorem w teatrze, ju­
tro zaś urządza w gimnazyum młodzież szkolna po­
ranek ku czci ukraińskiego poety. Dr. T.

Wiadomości polityczne.
Oświadczenie Polaków, złożone przez ust; 

ks. R a d z i w i ł ł a  podczas obrad nad projektem ma 
rynarskim w parlamencie niemieckim dnia 23 b. m 
opiewało w streszczeniu:

„Polacy zajmują wobec projektu stanowisk̂  
odmowne. Protestujemy jednak przeciw ewentualne 
mu przypuszczeniu, jakoby ono pochodziło z lekce 
ważenia wielkich względów narodowych, którym 
większość Izby kieruje się w tej sprawie. Atoli s. 
chwale w parlamentamem życiu, w których repre 
zentanci wyborców muszą brać na uwagę postępowa 
•nie rządu względem nich. Odpowiedzialność za zai< 
cie odmownego stanowiska pozostawić musimv w  
down, który przez usta swego wiceprezydenta wvm 
wiedział wojnę części ludności Prus. (Protestniw 
wicy). Nie możemy uważać za prosty p S t e t  ; 
w chwili, w którąj tak wielkie !’ 2
ludności, w sejmie pruskim zada s t  T  otaWia s 
funduszu z tym wyraźnym celem ahv'T lll0!10.we£ 
sMej  ̂ zaszkodzić ekonomicznie.’ iPrltel °na1 p i
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Pruski minister finansów wywiesił rodzaj Gessle- 
rowskiego kapelusza (Gesslerhut) i dał ludności nie­
mieckiej radę: Natrzyjcie tylko ostro na Polaków, 
a wnet skruszeją! Wobec takiego postępowania nie 
inożemy  ̂ inaczej z swej strony postąpić, jak tylko 
głosować przeciw projektowi, właśnie dla tego, po­
nieważ minister finansów pozwolił sobie ujemnie 
skrytykować nasze stanowisko wobec projektu.

To jest naszą odpowiedzią na to!“
Na to oświadczenie odpowiedział imieniem rządu, 

trzymającego się aż do tej pory zdała od dyskusyi, 
br. Posadowsky:  „Wywody ks. Radziwiłła —
rzekł między innemi — zmuszają mnie do wypo­
wiedzenia kilku uwag o sprawie, którą poruszył. — 
IJważa on projekt marynarski jako postulat uzasa­
dniony, nie chce jednak za nim głosować, ponieważ 
Prusy uciskają Polaków. Protestuję stanowczo prze­
ciw temu twierdzeniu. Rząd pruski dalekim jest od 
zamiaru prowadzenia walki politycznej przeciw Po­
lakom, którzy tak dobrze są jego poddanymi, jak 
obywatele niemieckiego języka. Ale rząd pruski ma 
prawo i obowiązek starać się o umocnienie ekono­
micznego i politycznego stanowiska ludności niemie­
ckiej w polskich dzielnicach, co jest w interesie Prus 
bezwarunkowo koniecznem.

Rząd pruski nie ma wcale zamiaru (!) zgerma- 
nizowania Polaków (oklaski i protesty), us i ł owa­
nie takie by ł oby  b e z o w o c n e m ,  a według 
mojej  z n a j o m o ś c i  s t o s unk ów t akże  głu­
pi em. Jeżeli zaś polscy posłowie uznają konieczność 
i pożyteczność projektu, to logicznie winni za nim 
głosować, gdyż razem z swymi wyborcami mają ten 
sam interes w bezpieczeństwie rzeszy niemieckiej, 
jak każdy inny niemiecki poseł. (Bardzo słusznie! 
na prawicy.) Nie tracę jeszcze nadziei, że panowie 
z politycznych i taktycznych (?) względów ostatecznie 
do tego zdania się przychylicie. “

Jaka szkoda, że to tak dosadne potępienie usi­
łowań, zmierzających do zgermanizowania Polaków 
pod zaborem pruskim, ma tylko znaczenie czysto 
piatoniczne.

Nowy akademik, francuski minister spraw 
zagranicznych — jak wiadomo — aktor licznych 
prac historycznych, wybrany członkiem Akademii 
w miejsce zmarłego Challemel-Lacoura, wygłosił, we­
dług zwyczaju, podczas uroczystości przyjęcia go do 
grona „nieśmiertelnych“ mowę, poświęconą pamięci 
swego poprzednika. W tym uroczystym akcie, który 
odbył się 24-go b. m., uczestniczyli wszyscy przeby­
wający w Paryżu ambasadorowie, wielu innych człon­
ków ciała dyplomatycznego oraz prezydent Faure.  
Po jego prawicy zasiadł kuzyn cara W. ks. Mikołaj ,  
po lewicy zaś rosyjski ambasador ks. Urusow.

Na mowę ministra-akademika odpowiedział mar­
kiz de Vogue, podając życiorys Hannotaux, oraz 
wskazując na jego pokrewieństwo duchowe z Riche- 
lieu’m, zarówno co do pojmowania dziejów narodo­
wych, jak właściwych podstaw Francyi i środków, 
które powinny prowadzić do ich wzmocnienia.

Szanse ks. Jerzego greckiego, kandydata 
na stanowisko generalnego gubernatora Krety znów 
zaczynają się poprawiać. MosTcowsJcija Wiedomjosti, 
znane z tego, że z dworem greckim pozostają w blis­
kich stosunkach, donoszą z ateńskich kół dworskich, 
że mianowanie kś. Jerzego generalnym gubernatorem 
nastąpi już w czerwcu.

Równocześnie dowiadują się z innego źródła 
Birżwyja Wiedomosti i Swiet, że książę Jerzy przy­
będzie do Petersburga wT kwietniu r. V , i wi­

zytę carowi, co naturalnie będzie w związku z jego 
kandydaturą,

PelersbursMja Wiedomosti pisząc o odwołaniu 
wojsk niemieckich z Krety, wywodzą, że przez to 
wycofanie się Niemców, nabiera prawdopodobieństwa 
możliwość ściślejszego zbliżenia się Rosyi do Austro- 
Węgier w sprawie kreteńskiej, w Rosji bowiem mają 
dowody tego, że kandydatura ks. Jerzego greckiego 
na generalnego gubernatora Krety nie spotka się 
w Austro-Węgrzech z opozycyą. A ponieważ inte­
resy Rosyi na morzu Śródziemnem są niemal iden­
tyczne z takimiż interesami Austro-Węgier — przeto 
pacyfikacya Krety mogłaby być dokonaną właśnie 
przez te dwa mocarstwa.

N. b. nie potrzebujemy dodawać, że artykuł ten 
zjawił się w Petersb. Wiedomost. jeszcze przed ogło­
szeniem przez Fremdenbl. odwołania wojsk austrya- 
ckich z Krety.

Setna rocznica urodzin Franciszka Palacłfego.
Dnia 14-go czerwca fc. r. minie sto lat od dnia 

urodzin znakomitego czeskiego historyka i pisarza 
Franciszka Palacky’ego.

Czesi postanowili wielką uroczystością święcić 
ową rocznicę i wybrali osobny komitet, który w tych 
dniach ogłosił następującą odezwę:

„Czechosłowianie! Dnia 14 czerwca b. r. minie 
sto lat, gdy w małej wiosce morawskiej urodził się 
narodowi czeskiemu Franciszek Palacky. Wspomnie­
nie to wywołuje w sercach całego ludu naszego po­
ważne i głębokie uczucie bezgranicznej wdzięczności 
dla człowieka, na którego działalności, pracy i wie­
dzy opiera się w historyi czeskiej niezatarty fakt na­
szego odrodzenia i wyzwolenia z ciężkiej nędzy mo­
ralnej, w którą przed stu laty popadł sławny niegdyś 
i potężny nasz naród. Sroga teraźniejszość i spotę­
gowane usiłowanie wrogów, skierowane ku wyklucze­
niu narodu naszego z rzędu cywilizowanych ludów i 
pozbawienia nas plonów nieprzerwanych praę, naka­
zują nam starać się tern więcej, aby wspaniałe czy­
ny człowieka, którego tak słusznie wdzięczni współ­
cześni nazywali „Ojcem narodu“, nie zostały zapo­
mniane.

Mężem tym był Franciszek Palacky. Z pośród 
ludu pochodzący ten olbrzym ducha, ujawnił nam nie­
strudzoną swoją działalnością i płomienną miłością 
narodu, wspaniałą skarbnicę czeskiej przeszłości daw­
nej chwały i potęgi. Stworzywszy z rozpierzchłych 
promieni fundament historyczny, dowiódłszy światu 
całemu praw naszego narodu do niepodległego bytu 
i niezależnego stanowiska pośród współczesnych cy­
wilizowanych ludów, pozostawił nam testament i dal­
szy program polityczny, który chociaż w pewnych 
kierunkach, _ z biegiem czasu, mógł ulegać zmianom, 
pozostanie jednak zasadniczym w dążeniach naszych 
społecznych i postępie na światowej arenie walki.

 ̂Program ten utrwalił się w zbiorowem życiu 
słowiańskiem, oświecił historyę życia tego, prawną 
legalność i wrodzoną dążność do rozwoju, a także 
zbliżył nas do wielkiej słowiańskiej rodziny, z którą 
łączą nas wspólność pochodzenia i węzły pokrewień­
stwa.

Rada stolicy Królestwa czeskiego rm Pragi, 
w której on pracował i był honorowym obywatelem, 
uważając się za obowiązaną i powołaną przed wszy­
stkimi do złożenia zasłużonej czci pamięci Wielkiego 
Czecha, postanowiła obchodzić setną rocznicę dnia 
urodzin Franciszka PalackyJego wielką uroczystością,

godną pamięci jego i narodu, która połączona z po­
łożeniem kamienia węgielnego pod budowę pomnika, 
pozostanie trwałą pamiątką dla przyszłych wieków.

Na uroczystość tę zaprasza Rada wszystkich 
wiernych Czechów’, ludzi dobrej woli z Królestwa, 
Margrabstwa, województwa wszystkich rodaków, 
rozsianych po innych miejscowościach, a także wszy­
stkich drogich braci z szerokich równin Słowiań­
szczyzny.

Zapraszając już obecnie na to godne ujawnienie 
wdzięczności całego narodu dla wielkiego jego bu­
dziciela, łączymy najgorętsze życzenie, aby jedno­
cześnie z powszechną uroczystością, pamięć Franci­
szka PalackyJego uczczoną była w odpowiedni sposób 
we wszystkich czesko-slowiańskich siedzibach i nie 
tylko zewnętrznymi objawami uroczystości, lecz sło­
wem, pouczającem o jego znaczeniu i działalności* tak, 
aby momenty te zlały się w potężny akord dziękczyn­
nego hymnu i uznanie za nieśmiertelne usługi jegc 
dla drogiego naszego narodu“ .

Uroczystości na cześć Palacky'ego oznaczone 
na 18, 19 i 20-go czerwca b. r.

Bławaty.
Z  leg-eaaca. o S*wi&.st©*ws,aai.ta..

Przed przyjściem na świat Zbawiciela rodu ludz­
kiego źle się działo w krainie żydowskiej.

W pocie czoła orał naród ziemię i zasiewał pola 
a wszystko napróżno. Ziemia —  jak mur —  nie ohciałe 
rodzić. Daremnie czekano na zboże: z pola można byłe 
zbierać tylko osty...

Natenczas pospołu z innymi smutną pędzili dolt 
ubodzy rodzice najczystszej z dziewic, Maryi, którą Bó§ 
później obrał na matkę Jezusa. Dokuczała im biedi 
gorzko, ale oni nie bluźnili niebu z tego powodu. Kojąt 
swój głód w modlitwie, płakali jeszcze nad biedniej 
szymi od nich i nieraz się zdarzyło, że u siebie że 
braka nakarmili przymierającego w drodze, lubo w do 
mu nie mieli co dać gadzinie. Zarówno oni, jakoteż icl 
dzieci mało zazwyczaj dbali o siebie, litując si| nać 
losem bliźnich i starając się ulżyć nędzy innych...

Najmiłosierniejsze serce miała Marya. Odczuwając 
boleśnie cudzą biedę, przemyśliwała nad tern, eoby po 
cząć dla dobra głodnego narodu. Ilekroć ujrzała dziatk 
blade, wychudłe, zapłakane i usłyszała, że im matki nic 
miały co dać do ust —  straszny ją żal zbierał i by 
łaby wtedy ostatnią oddała bieliznę za kawałek chleba 
dla nich... Ilekroć do niej żebrak kościstą rękę wysunąć 
z łachmanów —  byłaby mu nieba przychyliła, gdybj 
mogła, żeby Bóg snadniej dostrzegł siwego nędzarze 
i zlitował się nad jego niedolą...

I kiedy po znojnej pracy oddawała się nocą mo 
dlitwie gorącej, radziła się w pokorze Pana Wszechmo­
gącego, coby miała przedsięwziąć dla szczęścia smaga 
nego za grzechy rózgą niebieską narodu, a błagała Ge 
przy tern, żeby raczył przyjąć jej ofiarę— jeżeliby tegc 
było potrzeba —  i na wszelkie skazał ją męczeństwa —  
a ulitował się nad jej bliźnimi...

Na takich modłach serdecznych zastał raz Anioł 
Pański tę najcnotliwszą z cnotliwych dziewic, klęczącą 
w ciemnej izbie, pośród nocy, gdy rodzice Maryi po­
snęli snem sprawiedliwych...

Zbliżył się do niej.
Ujrzała Marya nagłe jasność przy sobie, lecz 

nie ulękła się jej wcale, bo już dawniej na modlitwie 
nachodził ją czasem gość z nieba...

Tym razem kornie pochyliła głowę i szeptem rze­
kła do Anioła:

y p  Feljetan konkursowy „Słowa Polskiego". & L /

Godło: Broń i sława.
Panna Marya wróciła dziś do domu w stanie 

niezwykłego u niej podniecenia. Jej duże, czarne 
nczy błyszczały zapałem, policzki pokryte były wy­
piekami, ręce drgały nerwowo, gdy odpinała od wło­
sów kapelusz i zdejmowała wierzchnie okrycie.

Była to osoba już nie młoda, mogła mieć lat 
około czterdziestu. Lecz czas nie zdołał; zatrzeć 
55. ostrych dziś rysów jej twarzy śladów klasycznej 
megdyś piękności, chociaż na czole i pod oczami, 
podkreślonemi parą sinych obwódek, widoczne już 
były wcale nie ukrywane zmarszczki, a w (gęstych, 
krótko obciętych i wichrowato rozrzuconych włosach 
srebrzyły się tu i owdzie białe nitki. Natomiast, za­
równo w całej postaci, jak w ubiorze raziło na pierw­
szy rzut oka jakby rozmyślne zaniedbanie. Widać, 
było, że unika wszystkiego, co mogłoby dodać jej 
me powabu — bo o to z pewnością nie dbała — lecz 
bodaj odrobiny wdzięku, który kobietę, jeżeli tego 
pragnie, może zdobić nawet w późnej starości. W ru­
chach jej, pełnych życia i energii, objawiała się pe­
wna szorstkość, granicząca prawie z niezgrabnością.

Przeszła się kilka razy szybkim krokiem po pokoju,
potem przystąpiła do okna i przytuliła czoło do zi­mne! tafli ai»1rl« nn4 cu.„x_ J

r ,  ,  .1 a A o j ą  WlUUUZdllt;
o i  ^ usP°koiło. Odstąpiła od okna, usiadła 
swem ulubionem krześle biegunowem i pogrążyła 

ię w zadumie. *

Dzień dzisiejszy był dla niej dniem świetnego 
zwycięstwa i tryumfu; — ale zapewne nikt nie wie­
dział, ani nawet domyślał się tego, jak drogo ona 
ten tryumf opłaciła, ile obudziło się w niej na nowo 
bólów, dawno ukojonych, ile w jej duszy otwarło się 
ran, dawno zaskrzepłych.

Na wielkiem zebraniu publicznem broniła idei, 
która w jej życiu stała się przewodnią, od wielu 
lat wypełniała całą jej duszę — idei samodzielności 
i równouprawnienia kobiet. Mówiła z szczerym zapa­
łem, bo słowa jej płynęły z serca i z głębokiego 
przekonania, bo niezbite dowody, jakie przytaczała 
dla poparcia swych twierdzeń, czerpała z własnego, 
goryczą napojonego żywota, z własnych bolesnych 
przejść i doświadczeń. Płomienne jej myśli, zuchwa­
łe niemal poglądy i sarkastyczne uwagi padały wśród 
uroczystej ciszy jak głazy, które staczając się po 
pochyłościach górskich, porywają za sobą napotkane 
w drodze zapory i tworzą lawinę. Gdy skończyła 
mówić, jeszcze przez chwilę panowała cisza, a po­
tem zerwał się (#łrazu huragan oklasków, długo nie­
milknących. Otoczono ją gwarnym rojem, gratulowa­
no, zasypywano pochlebstwami.

Wreszcie odzywa się dzwonek przewodniczące­
go — rozprawa otwarta. Zrazu nikt nie śmie zabie­
rać głosu. Jak to? Plac ostrzelany! Do turnieju z ko­
bietą nikt nie wystąpi?

Otóż nie. Tam w głębi sali, po nad głowami 
tłumu podnosi się ręka, a w ślad za nią przeciska 
się naprzód przez zgęszczone szeregi jakiś mężczy­
zna. — ,.Pan N. ma głos!“ .

Kto?! On!
Zaczyna mówić płynnie,, potoczyście, wyszuka­

nymi zwrotami, punkt po punkcie stara się zbijać

jej wywody, z należną damom galanteryą, lecz ró­
wnocześnie z odcieniem lekceważenia i ironii. Wszyst­
kich oczy zwrócone na mówcę, więc nikt nie widzi, 
jak ona mieni się na twarzy, jak ciałem jej wstrząsa 
dreszcz, jak usta jej przekrzywiają się do wymuszo­
nego uśmiechu, podczas gdy czoło okrywa się kro- 
plistym potem. Z duszy jej rwie się krzyk bolu 
i oburzenia, lecz ona tłumi go całą siłą Woli, bo nie 
może przecie zdradzić, że ten człowiek, taki dystyn­
gowany i wymowny, samem swem wystąpieniem 
rzuca jej w tej chwili w twarz obelgę, że właśnie 
rozgrywa się między nią a nim epilog dramatu, na 
który — jak się zdawało — dawno już, bardzo da­
wno zapadła zasłona.

Skorzystała z chwili, gdy jakiś efektowniejszy 
zwrot mówcy oklaskiwano, wymknęła się niepostrze­
żenie z sali i pobiegła do domu, jakby ścigana przez 
furye. Po prostu uciekła — nie przed nim, bc on 
dla niej przestał już dawno być groźnym, lecz przed 
obudzonemi nagle widmami przeszłości, które niegdyś 
wyrwała siłą z swej piersi, jak chwasty szkodliwe, 
zatarła w pamięci — jak się jej zdawało — na zawsze...

A teraz, kiedy siedzi w swym samotnym, za­
cisznym pokoiku, cała zatopiona w dumaniu, nieru­
choma, z przymkniętemi oczyma — widma te, jakby 
żywe, powstają z otchłani niepamięci, otaczają ją 
kołem, naigrawają się z niej, każą jej na nowo kar­
mić się goryczą zawodu, na nowo przebywaj te bole 
i te cierpienia, które jej cały żywot zatruły* I nie 
ma siły, aby się im oprzeć, więc bezwiednie I wbrew 
woli poddaje się im, powoli nawet zaczyna; upajać 
się ich złudnym czarem, jak haszyszem.

Widzi się znów młodą i piękną, jak przed laty 
dwudziestu, z rozmarzoną główką, z ognistem ser-
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—  Słncłiftm cię, posłańcze Pański...
Anioł aaefeppłił się ku niej, aż ją skrzydłem swem 

białem dotkuął w ramię i przemówił cicho, iż tylko 
ona jedna słyszała słowa jego:

—  Pójdź, dziewico bogobojna, do świętego mia­
sta, a dążyć będziesz przez pola obsiane i szemrać 
nie będziesz na ciernie i osty, które stopy twoje na­
potkają w drodze... Ujdziesz trzy dni i trzy noce, aż 
staniesz przed świątynią Pańską. Tam kornie czołem 
uderzysz o kamienne stopnie ołtarzy i będziesz modlić 
się Bogu o zlitowanie się nad biednymi bliźnimi, a On 
cię wysłucha!...

Zniknął Anioł —  a Marya po chwili podniosła 
się z ziemi na duchu pokrzepiona i jak stała— wyszła
w

Usłuchała we wszystkiem głosu posła Bożego.
W ubogiej bieliźnie i w spódnicy wyszarzałej, 

Marya idzie a idzie boso przez pola szerokie a mi­
zerne, dniem i nocą dążąc ku miastu świętemu... Pod 
jej stopami łamią się osty, których ziemia zrodziła 
bez liku; niejeden cierń na drodze okrwawił nogi dzie­
wicy, ale nie wstrzymał jej kroków. Wiatr igra z jej 
włosem jasnym —  jak len, rozpuszczonym po ramio­
nach; słońce pali czoło odkryte. W oczach łzy, jak 
perły, błyszczą na widok pól zasianych ziarnem, a za­
rosłych chwastem i nikłą słomą bez kłosów — z której 
nie będzie chleba dla biednych, głodnych, czekających 
na zboże...

Idzie Marya polami samotnie, idzie rozmodlona, 
w dal wpatrzona wzrokiem pełnym wiary, nadziei, mi­
łości —- jakgdyby widziała przed sobą bramy niebieskie
i trbń Pański...

~ Wtem słyszy głos męski, a taki słodki i dźwięcz­
ny, j&kgdyby płynął wprost z nieba:

—  Zdrowaś, Maryo!... .
Podniosła oczy dziewica i ujrzała jasność wielką 

dokoła siebie, jakby słońce z obłoków spadło na ziemię. 
Olśniona, oczy przysłoniła ręką —  nie śmiąc pytać, 
kto ją pozdrawia wśród drogi...

Aż znowu ten sam głos odezwnł się do niej:
v —  Łaskiś pełna..* Pan z tobą!...

Słysząc to Marya, nadolana'padła,'^oTpńwroiji 
ląc głowę, a kiedy oczy od ziemi podniosła nabożnie, 
ujrzała przed sobą stojącego w pełni promieni nie- 
biadakieJ* światłości, samego Archanioła Gabryela, któ- 
ry Wsparty na mieczu, pochyliwszy nad nią swe ogrom- 
ne skrzydła białe, mówił dalej do dziewicy:

;,7* Błogosławionaś ty między niewiastami i bło-
gosławiony owoc żywota twego!...

Po tych słowach w niebo uleciał Archanioł... Sły­
chać było tylko szum w powietrzu, jak gdyby górą 
ciągnęły żórawie i widać było smugi dziwnego świa- 

a> niby po komecie, a na ziemi została jeno woń 
czarowna, jako po jaśminach...

Długą chwilę jeszcze pośród pola klęczała wy­
branka Pańska na tajemnej z Bogiem rozmowie...

A kiedy z ziemi powstała Marya, jasność prze­
dziwna biła od jej czoła, czego przedtem nie miała; 
zdałby się, że jej głowę okala niewidzialny wieniec’ 
z gwiazdek. I niewiadomo kiedy znikł z jej ciała strój 
dawny, —  a natomiast z ramion dziewicy spadała 
wspaniała szata błękitna, szeroka i długa, że się za 
nią wlokła po ziemi.

Poszła Marya dalej W drogę ku świętemu 
miastu...

Ale szła już inaczej, niżli przedtem. Coś ją nio­
sło przez pola, jakby jej nagle skrzydła urosły u ra­
mion —  szła, jak święci chodzą, a przecież stopami 
dotykała ziemi. _______ ___________

cem, pełnem miłości dawanej i w zamian odbieranej. 
Przy niej ukochany najpiękniejszy, najszlachetniej- 
szy, najlepszy na świecie, on, jedyny- Przechadzają 
się po ogrodzie, okalającym skromny dworek jej 
ojca, słyszą wzajemne, przyspieszone uderzema swyeh 
sere, dłoń spoczywa w dłom, oko utkwione w ota, 
a we wzroku obojga głębia mezbadanego i ni wy. - 
wionego uczucia. Dokoła nich rozkoszna wosna któ 
rei czar wmełnia ich dusze, upinająe im skrzydła 
do lotów S e m s k ic h . Złote marzenia, przyoble­
czone w szaty słów, odsłaniają przed ich schwyco­
nym wzrokiem obrazy przyszłości, urocze, cudowne...

A to wszystko było kłamstwem, obłudą, nędzną 
farsa! Kłamała wiosna, kłamał on, kto wie, może 
i ona kłamała. Romantyzm, nic, tylko romantyzm 
Cha, cha, chał Jakże śmieszną wydaje się jej dziś 
ta dziecinna zabawa w Romea i Julję! Szkoda do- 
prawdy, że ją. tak drogo opłaciła bólem serde­
cznymi, rozczarowaniem, które przez szereg lat wy­
palało jej duszę.

I ten człowiek miał śmiałość wystąpić wobec 
niej ze zwietrzałymi frazesami o powołaniu kobiety, 
o kapłaństwie przy ognisku domowem! Jak bardzo, jak 
niewymownie ona go nienawidzi — dziś może więcej, 
aniżeli go wówczas kochała.

Pod wpływem wewnętrznego wzburzenia zrywa 
się z miejsca i znów szybkim krokiem poczyna mie­
rzyć jokój. W głowie jej huczy, więc dłońmi ściska 
skronie, jakby w ten sposób chciała wypędzić pomą- 
cony .rój myśli, z których już sprawy zdać sobie 
niezdolna. Daremny trud.

. Ąreez z moich oczu!. . .  posłucham od razu;
Przecz z mego serca! . . .  i serce posłucha;

• Odtąd na jej drodze ciernie kryły się pod trawę, 
chwasty kładły się na ziemię, żaby i gady chroniły 
się pod omszałe kamienie, by swem wstrętnem ciel­
skiem nie zajść drogi, kędy stąpała błogosławiona 
między niewiastami. Ustępowały się z drogi Maryi | 
owady1 /wszelakie. Z przed nóg jej z uszanowaniem 
ulatywały skowronki w górę pod niebo, wyśpiewując * 
Zdrowaś, Maryo! Jaskółki jeno, szybując w powietrzu, 
spadały ze czcią do stóp dziewicy i powtarzały: Pan 
z Tobą! Brzozy i wierzby przydrożne pochylały się 
przed nią, gdy mimo nich przechodziła —  i puszcza­
jąc na wiatr zielone warkocze, szemrały: Błogosławio- 
naś.. Motyle z lekka siadały na jej szaty niebieskie I 
i całowały je... Strumyki szumiały cicho, oblewając 
lilie białe, które kornie chyliły się do stóp nadchodzą­
cej polem dziewicy...

A przez pola za Maryą wlokła się suknia błęki-1 
tna. Co chwila jej rąbek zaczepiał się o osty... A Ma-1 
rya szła dalej —  nie wstrzymując kroków. Strzępki ■ 
sukni błękitnej zostawały na ostach... Tak powstały 
bławaty.

Dokoła zaś nowych kwiatów błękitnych wyrasta­
ły na polach w mgnieniu oka kłosy żyzne... Całe zbóż 
łany, przeplatane modremi bławaty, znaczyły drogę, 
kędy przeszła przed chwilą błogosławiona między nie-1 
wiastami. Naokół zaczęły złocić się pola bujnem żytem “ 
i dorodną pszenicą.

Będzie chleb dla głodnych...
Marya doszedłszy do śWiętego miasta, korne Bo­

gu składała dzięki, że wysłuchał jej modlitwy...
~̂ %zimierz Kalinowski.

,’ utro  ! JF Lwów, 26 marca.
■— 27 marca. Nied/.
—  Wschód słońca ’ ’ ^ e r ta -  .

chód o godzim 0 Sodzmie 5 minut 56 rano, za-
  Dnia tego A / ; 1® 6 minut 15 wieczorem.
   o  ^ 1 7 9 3  Prusacy zdobywają Gdańsk.

miańskie/2 w P°łudnie> w lokalu Przy ul. Or- 
_ kobiet, y®’ 2"gie walne zgromadzenie Tow. pracy

—  2 popołud. w Kasynie miejskiem walne
fgrom. lwowskiego oddziału Tow. oficyalistów 
prywatnych.

—  O godz. 3V2 popołud., w  szkole św. Antoniego 
obchód jubileuszu papieskiego.

—- O godzinie 3V2 popołud. w teatrze hr. Skarbka: 
„Małka Szwarzenkopf".

—  O godz. 7 wieczorem, w Skalę, wieczór drama­
tyczny.

—  O godz. 7 wiecz. w Gwieździe przedstawienie 
amatorskie: „Popychadło".

—  Ó. godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: 
„Aida*.

— O godz. 7V2 wiecz. w Domu Narodnym koncert 
ńa dochód Stowarzyszenia pomocników handlo­
wych.
P o ju t r z e :

'— 28 marca. Poniedziałek, Sykstusa•
— Wschód słońca o godz. 5 min. 54 rano, zachód 

o godz. 6 minut 16 wiecz.
1—  Dnia tego r. 1831 zwycięstwo Skrzyneckiego pod 

Wawrem.
■— O godz. 7V2 wiecz. w Domu Narodnym] koncert 

Śliwińskiego.
-— O godzinie 7 wieczorem w teatrze lir. Skarbka: 

#Mąż pod kluczem". _________________________

Precz z mej pamięci!. . .  nie, tego rozkazu 
Moja i twoja pamięć nie posłucha!
Wtem żatrzymuje się przed oszkloną szafką 

z książkami, nerwowem szarpnięciem otwiera drzwi­
czki i wyjmuje małą, w skórę oprawną książeczkę 
ze srebrną klamrą i srebrnym krzyżem na wierzchu. 
To jej dziewczęca książka do nabożeństwa — dar 
narzeczonego — okryta pyłem, nie ruszana od wielu, 
wielu lat. Tak dawno już przestała się modlić! 
Z wiarą w to, co narbardziej umiłowała na ziemi, 
wyrwano jej z duszy i wiarę w Boga. Przez tyle 
lat opierała się skutecznie pokusie zaglądnięcia do 
tej książki, z którą wiąże się dla niej całe niebo 
i całe piekłowspomnień— dziś przyszła na nią chwila 
słabości. Gdyby ją była przeczuła, spaliłaby tę książkę 
dawno, jak zniszczyła tyle pamiątek, aby tylko 
spopielić własną pamięć. Teraz, choćby nie wiedzieć 
jak opierała się, na nic to, musi uledz!... ^

Starannie ociera książkę z pyłu, otwiera kla­
mrę i powoli, jakby z namysłem, poczyna przewra­
cać kartki jedną po drugiej. Nagle wzrok jej za­
trzymuje się na małym, zwiędłym i zasuszonym 
kwiatećzku, wsuniętym między kartki książki. Rozło­
żone i wygładzone Jistki straciły juz dawno woń, 
zachowały tylko kształty doskonałe, zniknął połysk 
aksamitu, bamę zastąpiły ponure cienie na tle,
zżółkłem ze starości. ■

Kobieta ujmuje zwiędły bratek z taką delika­
tną troskliwością, jak gdyby jej rękom powierzono 
skarb misterny a drogocenny, wpatruje się weń 
z cżułością kochanki i bezwiednie, machinalnie pod­
nosi go do ust.

Jej śliczne, czarne oczy napełniają się łzami, 
a w duszę spływa dziwna błogość i ukojenie...

Z magistratu. Zwołane na niedzielę ubiegłą 
walne: zgromadzenie Towarzystwa wzajemnej pomocy 
urzędników gminy miasta Lwowa, nie doszło do sku­
tku z powodu braku dostatecznego kompletu, do któ­
rego potrzeba było 2/3 ogólnej liczby członków tj. 120 
członków. Z tego powodu odbędzie się jutro (w nie­
dzielę dnia 27 b. m.) powtórne walne zgromadzenie, 
która przy obecności Va części członków t. j. 60 ma 
prawo  ̂ decydować o zmianie statutu i przy jakiejkol­
wiek liczbie załatwiać sprawy zwykłe.

Na porządku dziennym jest obok zmiany statutn 
takżeł wybór nowego wydziału.

Do towarzystwa należą urzędnicy i słudzy gminy 
w liczbie 134 i nauczyciele szkół ludowych miejskich 
w liczbie 46.

Wieczornica Sokoła. W sprawozdaniu z wie­
czornicy sokolej, opuściliśmy przez pomyłkę nazwisko 
dyr. Mieczysława B a r a n o w s k i e g o ,  który w pię­
knem przemówieniu wyraził uznanie „Sokołowi" lwow­
skiemu za otwarcie kursu dla nauczycielek gimnastyki 
i wychylił toast na pomyślny rozwój tego kursu, tak 
ważnego dla fizycznego wychowania naszych dziewcząt.

Straszny wypadek poparzenia zdarzył się 
dziś przed południem przy ul. Gródeckiej 1. 85. Słu­
żąca Marya Sościak gotowała farbę do podłogi, gdy 
w tern terpentyna się zajęła i wkrótce objęły płomie­
nie całą kobietę. Nieszczęśliwa uległa strasznemu po- 

! parzeniu. Wezwane pogotowie stacyi ratunkowej prze­
wiozło chorą do szpitala, według orzeczenia lekarskie­
go jednak nie pożyje ona dłużej nad kilka godzin.

Kroniczka krakowska. W czwartek na na­
bożeństwie pamiątkowem, odprawionem w kościele N.
P. Maryi, staraniem Towarzystwa imienia T. Kościu­
szki, jako w 104-tą rocznicę wiekopomnej przysięgi, 
obszerny kościół szczelnie przepełniła publiczność, wśród 
której znaleźli się tłumnie uczniowie szkół średnich 
i miejskich, uwolnieni od lekcyj. W nawie głównej za­
jęli miejsca liczni reprezentanci stowarzyszeń rękodziel­
niczych ze sztandarami, zarząd i członkowie Towarzy­
stwa .imienia bohatera, członkowie Rady miejskiej, 
wiele'kobiet. Mszę św. odprawił ks. prałat Krzemień- 
ski,. .ppczem mowę o znaczeniu pamiątkowej rocznicy 
wygłosił ks. Tadeusz Chromecki, rektor księży Pija­
rów. ^Odśpiewaniem pieśni religijno-narodowych zakoń­
czyło się piękne nabożeństwo.

Kamień pamiątkowy w Rynku głównym, na miej­
scu, gdzie Tadeusz Kościuszko składał przysięgę, ozdo­
biono „dnia tego staraniem Towarzystwa imienia boha­
tera pięknym wieńcem o barwach narodowych.

komitet ściślejszy, wybrany dla sprawy regulacyi 
etatii. miejskiego, odbył onegdaj posiedzenie pod prze- 
wodńi&twem p. prezydenta Friedleina. Sekcye okono- 
micźńa i szkolna Rady miejskiej odbyły posiedzenia, 
na których załatwiony został szereg spraw bieżących 
i administracyjnych.

Dyetaryusze magistratu wnieśli do prezydyum 
o udzielenie dodatku drożyźńianego z okazy! 

nadchodzących świąt Wielkanocn^jh,
]Jako dalszy ciąg wieczornych wykładów popu­

larnych Tow. Szkoły ludowej, rozpoczną się w ponie­
działek prelekcye pani dra Zofii Daszyńskiej-Golióskiej 
na temat „Przemysł i handel w gospodarstwie spo­
łecznemu

Repertoar teatralny zapowiada na niedzielę po 
raz 9-ty: „ Tamten “ . Najbliższą nowością będzie sztuka 
Decourrelle’a p. t .: „Urwisze".

Stryj. (Od naszego korespondenta). Dnia 24 b. 
m. odbyło się przedstawienie amatorskie na dochód 
„Ochronki" pod protektoratem pań starościny Mana- 
sterskiej i dyrektorowej Petelenzowej. Pomimo, że wię­
ksza część młodych sił po raz pierwszy znalazła się 
na deskach teatralnych i przed publicznością nadzwy 
czaj doborową, z przyjemnością zaznaczyć możemy że

6 :  T . W in c k le ra  5 y n
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szczotki do sukien, włosów, zamiatania, froterowania 
poleca i wszelkie inne w wielkim wyborze i po najtańszych

cenach. '
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Bzesa wysmcnaio zgroi 
jęło wniosek jednogłośnie przez aklamaeyę.

W  miejsce ś. p. Stanisława Wysockie­
go, ubiegać się zamierza o mandat z V kuryi, w Sa- 
noekiem, Walery Stawiarski z Jedlieza.

Wielkie manewry kawaleryjskie odbędą 
się w roku bieżącym pomiędzy dywizyą konnicy z Kra­
kowa i z Jarosławia.

Kośotół polski w Wiedniu. Poseł Strasz- 
kiewicz na wstępie wczorajszego posiedzenia Koła pol­
skiego przedstawił sprawę kościoła polskiego w stolicy 
Austryi, o którym w ostatnim czasie pisaliśmy nieje­
dnokrotnie. Poruszono myśl urządzenia loteryi fantowej 
ze 100.000 losów po koronie, dla zebrania kwotę po­
trzebnej na restauracyę kościoła. Utworzyły się w tym 
celu odpowiednie komitety pod nadzorem komisy! par­
lamentarnej Koła polskiego. W Wiedniu komitet składa 
się z hr. Karola Lanckorońskiego, proboszcza kościoła 
polskiego, ks. Franciszka Lutrzykowskiego, posła Strusz- 
kiewicza, Szumakowskiego i przemysłowca Kotykie- 
wicza. W Wiedniu na czele komitetu pań stoją hrabina 
Klara Aldringen i baronowa Ziemiałkowska —  wo Lwo­
wie hr. C. Badeniowa, żona marszałka krajowego i pp. 
Dawidowa Abrahamowiczowa i Zdzisławowa Marchwicka.

Kroniczka warszawska. Cichy lecz wymo­
wny hołd oddano w czwartek pamięci Klemensa Juno­
szy (Szaniawskiego). O godzinie 11 przed południem 
w kościele św. Józefa Oblubieńca (po-Karmelickim) na 
Krakowskiem Przedmieściu zebrali się na nabożeństwo 
żałobne liczni przedstawiciele świata literackiego i ar- 
tystycznogo i szerokie koło znajomych i miłośników 
talentu przedwcześnie zmarłego pisarza, wśród których 
znaczny bardzo zastęp stanowiła młodzież uniwersyte­
cka. Mszę świętą odprawił ks. Wacław Martwiński. Na 
chórze artyści wykonali mszę Moniuszki. Wczoraj o 
godzinie 11 rano po nabożeństwie w kościółku otwo­
ckim zwłoki odprowadzono na dworzec kolejowy i 
przewieziono do Lublina.

Pogrzeb w Lublinie odbędzie się niedzielę popo­
łudniu.

W gronie kolegów i przyjaciół ś. p. Klemensa 
Junoszy Szaniawskiego powstał projekt, aby zamiast 
wieńców na trumnę zmarłego, złożyć pewien fundusz, 
któryby ułatwił kształcenie jego najmłodszego syna. 
Istotnie jest to najwłaściwszy sposób złożenia dowo­
dów hołdu i sympatyi braci literackiej pisarzowi, który 
uczciwie pracował dla społeczeństwa, a rodzinie bytu 
zapewnić nie zdołał.

Onegdaj po długiej chorobie zmarł w Warszawie 
Kazimierz Szetkiewicz, znany i łubiany powszechnie 
niegdyś obywatel wiejski.

Burza 1863 r. zagnała go na Wschód daleki. Po 
amnestyi zmuszony był sprzedać majątek i osiąść 
w Warszawie, wraz z żoną Wandą z domu Mineykó- 
wną i dwiema córkami: Maryą i Jadwigą, z których 
pierwsza, od lat 12 nieżyjąca, była żoną Henryka Sien­
kiewicza; druga jest żoną dr. Edwarda Janczewskiego, 
profesora uniwersytetu w Krakowie.

Biuro teatralne Taencera z Wiednia zgłosiło się 
do Zygmunta Noskowskiego z propozycyą oddania par- 
tycyi „Livii Quintilli“ , na sceny w Austryi i Niem­
czech. Ułatwia to kompozytorowi możność wystawienia 
opery w teatrach zagranicznych.

Zmarły szef „klaki44 w operze dworskiej 
w Wiedniu Jakób Schoentag pozostawił ładny mająte- 
czek —  70.000 zł. w papierach wartościowych.

Polacy n a  obczyźnie, p. Ludwik Łączkow­
ski z Bużanina w Królestwie Polskiem, po ukończe­
niu politechniki w Karlsruhe, otrzymał od uniwersytetu 
we Fryburgu stopień doktora nauk przyrodniczych, po 
obronie rozprawy z dziedziny barwników p, t. Zur 
Kenntniss der Carbidogen/ide. Jednocześnie p. Łącz­

kowski został asystentem pracowni chemii organicznej 
tymże uniwersytecie.

Dobroczynność arystokratek francu­
skich Figaro podaje listę dam z arystokracyi francu­
skiej, które stoją na czele instytucyj dobroczynnych 
we Francyi. Owa lista zdumiewa nietyłko długim rzę­
dem nazwisk, ale nadto dużemi sumami, ofiarowywa- 
nemi na dobroczynność. Zmarła niedawno księżna Dau- 
deauville, jako przewodnicząca trzech rozmaitych sto­
warzyszeń, w ciągu lat dziesięciu wydała milion fran­
ków. Księżna Mouchy, stojąca na czele Towarzystwa 
przychodzenia z pomocą nędzy (założonego jeszcze 

rzez Maryę Antoninę, a cieszącego się poparciem ce­
sarzowej Eugenii), wydaje na tę instytueyę po 30.000 
frank, rocznie; księżna dTTzćs, biorąca udział w wielu 
‘dziełach dobroczynnych, tyleż poświęca miłosierdziu. 
Należy zaznaczyć, że ofiarność arystokratek w osta­
tnich latach zwiększyła się jeszcze, co ogólnie przypi­
sy wanem jest wpływowi i staraniom kardynała-arcy- 
biskupa Paryża.

Li-Chung-Czang i biblia. Dr. Koltman z Pe­
kinu zamieścił w Chwrch ał Home md Abrod swoją 
rozmowę z Li-Chung-Czangiem o biblii. „Niedawno od­
wiedziwszy znakomitego chińskiego męża stanu, vice- 
króla Li-Chung-Czanga" —  pisze on —  „zastałem go 
czytającego Nowy testament, wspaniale oprawiony, 
tylko co przysłany przez, jednego z członków londyń­
skiej misyi. Li-Chung-Cząng tak był zagłębiony w bi­
blii, że nie zauważył mojej obecności. Dopiero po nie­
jakim czasie podniósłszy oczy, popatrzył na mnie prze­
nikliwym wzrokiem i rcjekł:

 PffJflOTf . czy pan wierzysz tej
książce? >

—  Ekseelencyo —  odrzekłem —  gdybym nie 
wierzył tej książce, to nie iniałbym teraz szczęścia 
być pańskim lekarzem (lekarzeiR misyi); wierzę jej ca­
lem sercem. s

—  I pan przekonany jesteś, że to wszystko nie 
złudzenie i wymysł ludzki? —  znowu zapytał:

—  Najmocniej jestem o tern przekonany.
—  A skąd pan nabrał tej pewfrości? —  ciągnął

dalej.
—  Ze -słów tej księgi. Czyż tam ^nie powiedzia­

no, że liche drzewo nie wyda chorych owoców, #
wo dobre złych? Wasza ekseeleneya sam'.j&f zgodziłeś 
się ze mną w zdaniu, że położenie ludzi na Dalekim 
Zachodzie znacznie jest lepsze niż na Wschodzie. Mogę 
zapewnić, że błogosławieństwo i szczęście tych różnych 
narodów, których kraje zwiedzałeś pan niedawno, za­
leży od tego, w jakim stopniu idą one za radą i wska­
zówkami tej księgi. Dałby Bóg, żebyś wasza ekseelen­
eya także w nią uwierzył.

—  O ile mi się zdaje, to pan chcesz mnie na­
wrócić na chrześcijaństwo? —  rzekł Li-Chung-Czang 
nawpół seryo, nawpół żartobliwie.

—  Nietyłko pana —  odpowiedziałem —  lecz i 
młodego cesarza i wszystkich jego poddanych.

— My mamy Konfucyusza —  odparł —  wy Je­
zusa ; znajdują wiele podobieństwa między Nimi.

Tu przerwały rozmowę ważne wiadomości, przy­
niesione vice-królowi; lecz gdy sługa wziął z tąk Li- 
Chung-Czanga.biblię, by schować ją do biblioteki, tenże 
zwrócił się do niego z rozkazem: Nie zanoś tej książki 
do biblioteki, lecz połóż ją na stole w mojej sypialni. 
Chcę ją jeszcze raz przeczytać.

Odpowiedzi od Redakoyi Br. Par mus. — 
Wiersz nie nadaje się do druku.

Do dzisiejszego numeru dołącza się doda­
tek dwukartkowy, zawierający dalszy ciąg powieści 
„Na Podolu", dział ekonomiczny, tudzież ogłoszenia.

Ku uczczeniu Leona KIII. odbędzie się 
jutro, w niedzielę, w szkole żeńskiej im. św. Antoniego 
wieczorek muzyczny pod kierownictwem p. Fryderyki 
Rochówny, na dochód obiadów dla „Głodnych dzióci" 
Początek o godz. 3V2 popołudniu. Wstęp 30 et.

W  To w. rzemieślniczych im. Kilińskiego i 
„Gwieździe" urządza Koło akademickie To w. Szkoły 
ludowej szereg odczytów z rozmaitych gałęzi wiedzy 
wygłaszanych w sposób przystępny przez akademików. 
Jako pierwszy ż szeregu zamierzonych odbędzie się 
w Tow. im. Kilińskiego odczytp. L e n k i e w i c z a  p. t. 
„Pierwsze chwile powstania z r. i 830", w niedzielę 
27 b. m. o godzinie 6 wiezzorem. W Stowarzyszeniu 
zaś „Gwiazda44 odbędzie się w poniedziałek 28 b. m.
0 godzinie 8 wieczór odczyt z zakresu nauk przyro­
dniczych p. dra N i e m c z y c k i e g o  p. t. „Tłuszcze 
w życiu eodziennem".

Przedstawienie amatorskie urządza jutro, 
w niedzelę we własnym lokalu Stowarzyszenie czytelni
1 wzajemnej pomocy robotników i służby kol. państw, 
we Lwowie. Muzyka własna. Początek o godz. 7-mej 
wieczór.

Strejk krawiecki. Nadzwyczajne, powtórne 
walne zebranie członków zgromadzenia towarzyszy 
krawców w sprawie zdania relacyi z wspólnej komisyi 
odbędzie się w niedzielę dnia 27 marca br. o godzinie 3 
popołudniu w sali Stowarzyszenia „Gwiazda". Z po­
wodu ważności sprawy zarząd uprasza członków o jak 
najliczniejszy udział.

Wystawa prac uczniów wyłącznie działu 
budowlanego państwowej szkoły przemysłowej we Lwo­
wie, odbędzie się w gmachu szkolnym (przy ulicy Tea­
tralnej) w dniach 29, 30 i 31 marca b. r. Wystawa

otwartą będzie dla publiczności codziennie od godziny 
9 —  12 przedpodniem i od 3 — 5 popołudniu. Wstęp 
wolny.

Adres ozdobny, który doręczyli urzędnicy Dy- 
rekcyi poczt i telegrafów radcy Chołodeckiemu w dniu 
jego imienin, wyszedł z pracowni pp. M. Spożarskiego 
i syna.

Znaleziony przez Antoniego Grabowskiego (do­
zorcę domu pod 1. 11 Ossolińskich) pogilares z kwotą 
8 zł. 76 et. i kilkoma igłami, podjęła z naszej admi- 
nistracyi w obecności znalazcy właścicielka, p. B. Tau- 
ber zamieszkała w ul. Rzeźnickiej, 11.

Zmarli we Lwowie:
Dnia 20 marea b. r. Wanczycki Józef, syn sie­

rżanta, 12 godz., zanik ogólny. —  Michalewicz Fran­
ciszka, córka rewizora policyi, lat 2, krzywica.—  Pod- 
laszecki Maksymilian, słuchacz praw, lat 24, samo­
bójstwo przez postrzał w przystępie obłędu. —  Laluk 
Franciszek, syn woźnicy, lat 3, drgawki. —  Sienkie­
wicz Joanna, wdowa po komisarzu, lat 72, uwiąd star­
czy. — Kondal Bronisław, syn szewca, łat 6 , zapal, 
opon mózg. —  Kuza Marya, żona strażnika m., lat 38, 
rak. —  Schwarz Mieczysław, syn krawca, mieś. 3, 
nieżyt żołądka. —  2 wypadki śmierei przedwcześnie 1 
urodzonych. Razem 10 osób.

Zapiski literacko-artystyczne.
P. Władysław Woleński daje nowy wie­

czorek dramatyczny w „Sokole" w przyszłą niedzielę, , 
dnia 3 kwietnia. W części wokalno-muzycznej przyrze­
kły współudział wyborne siły. Będzie to zapewne zno­
wu pożądana biesiada artystyczna dla naszej publiczno- ; 
ści. Szczegóły programu podamy niebawem.

Partyę Mefista, w „Fauście" Gounoda -śpie­
wać będzie dziś po raz setny w swej karyerze sce­
nicznej —  utalentowany basista, ulubieniec lwowskiej ; 
publiczności p. Julian J e r o m in, któremu wielbiciele1 
przygotowują z okazyi tak rzadkiego jubileuszu, gorące 
owaęye.

P. Teresa Kasznica wystąpiła we wtorek 29 bm .. 
po raz pierwszy w operze Nicolaja „Wesołe kumoszki; 
z "Windsoru" w roli Fluth. Młoda artystka jest ucze- 
nicą słynnej Marchesi, —  która szczególną opiek4 ota­
czała talent naszej rodaczki. Sympatyczna artystka 
święciła niedawno tryumfy na scenie w Gracu. Anna 
Teresa Kasznica zwróciła na siebie uwagę arcyksięcia 
Albrechta, —  który jej ofiarował na koncercie „Bia­
łego krzyża" w Areo wieniec laurowy i nazywał die 
Nachtigal von Arco. Panna Kasznica jest bratanka 
ś. p. Kasznicy, profesora prawa kanonicznego w uni­
wersytecie lwowskim.

Koncert. Na dochód funduszu zapomogowego 
Stowarzyszenia pomocników handlowych odbędzie s ię , 
jutro, w niedzielę, o godzinie 7V2 wieczorem w sali 
Domu narodnego koncert pod kierownictwem prof. 
Ostrowskiego, ze współudziałem pp. Chulawskiej, Sien­
nickiej, panny Z., pp. Woleńskiego, Pulikowskiego, 
Schachta i orkiestry 80 pp.

Walne zgromadzenie Tow. palie. Kasy Oszczędności.
Zgromadzenie zagaił dziś rano o godzinie lOtej 

prezes Towarzystwa’ dr. Małecki i poświęcił kilka słów 
zmarłym członkom Tow., których pamięć zgromadze­
nie uczciło przez powstanie.

Po przemówieniu prezesa przystąpiono do po­
rządku dziennego.

Dyrektor, p. Franciszek Z i ma,  zaznaczył we 
wstępnem przemówieniu, że rok ubiegły upłynął dość 
spokojnie, — bez groźnych wstrząśnień finansowych. 
Wspomniał jednak dalej, że nowa ustawa podatkowa 
nakłada na kasy oszczędności nowe ciężary w for­
mie podatku rentowego. Ten podatek rentowy posta­
nowiły kasy oszczędności w interesie swych,człon­
ków opłacać same, z czego na galic. Kasę Oszczę­
dności przypada nowy wydatek, wynoszący 19.000 z l 
rocznie.

Następnie p. dyrektor Zima przedstawił zam­
knięcie rachunkowe na rok 1897.

Czysty zysk za rok 1897 wynosi 169.931 złr., 
.czyli q 1 1 .8 ^ 3  złr. więcej, jak w roku poprzednim.

Stan wkładek z końcem roku 1897 wynosił 
32,022.248 złr. 45 ct., czyli wzrósł o 1,972.126 złr. 
57 centów.

Płace urzędników w r. 1897 wynosiły 83.527 
złr. 10 cent., więcej o 4.604 złr. 21 ct. jak w roku 
poprzednim.

Fundusz rezerwowy powiększył się o 118.306 
złr., czyli wynosi 3,102.858 złr. 47 ct.

Fundusz emerytalny z końcem 1897 roku wy- 
nosił 97,380.949 złr. 32 cent., — czyli więcej„,o złr. 
8.956.

Fundusz pamiątkowy z końcem 1897 roku wy­
nosił 415.723 złr. 81 cent., — czyli więcej o;23.088 
złr. 64 ct.

Fundusz stypendyjny z końcem 1897 roku wy­
nosił 978.691 złr. 74 ct., więcej o 140.064 ct.

Fundusz nagród dla sług wynosił w ubiegłym 
roku 10.110 złr.

Rachunek budowy gmachu nowego zniesiony i 
przeniesiony do funduszu rezerwowego.

W v h n r n w  \*/ e m - i l / n  k o n i a k  w i o s k i  naturalny produkt z wina włoskiego, dużą butelkę
w y u u i  i i y  w  > m a K U  ?0 Ł zL 2 S  ct poleca jedynie J A X  j u j s z t o s k i ,  l w ó w ,

Rynek; 40. (2 butelki na posełkę 5-kilogramową).
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f*' Sprawę „reguł acyi płae" referował dr. Skałków- 
ski i postawił następujące wnioski:

1^5»ektew>wi kasowemu, p. Franciszkowi Zi­
mie przyznaje się w uznaniu długoletniej, znakomi­
tej działalności, dodatek osobisty w rocznej kwocie
2.000 złr. od 1 stycznia 1898.

o Dyrektorowi hipotecznemu, p. Kar. bmolce, 
przyznaje się dodatek osobisty w rocznej kwocie złr. 
1000 od 1 stycznia 1898.

3 B uchhalterow i, p. W ędrych ow sk iem u , p rzy ­
zn aje  się dodatek  osob isty  w  roczn e j k w ocie  60 0  złr.
od 1 stycznia 1898. .

4.* Kwaterowe dyrektorów podwyższa się na
1900 złr z której to kwoty potrącać się będzie po
ttOO rocznie, jako czynsz , za ich pomieszkanie ;

W Sm5Cbpła^ęS°etetową buchbaltera podwyższa się na
2 800 ż ł . a kwaterowe na 600 zł. .

6 ' Płaca sekretarza, likwidatora i kasyera 
b ę d z ie  wynosić rocznie 2.400 zł., kwaterowe zaś

540 % puce rewidentów i protokolisty wynosić bę-

^  ' ^ ^ c f a d ę S t ó T l . 4 *  1 .600  zł. kw aterow e 
4 2 0  zŁ , JLce S  * U f c t ó w  II. k i. 1 .4 00  z l „  kw a-

teiowe asystentów I. klasy oznacza się na
1.300 ŻŁ, ich kwaterowe na 300 zŁ, a płace asy­
stentów II. ki. na 1000 z!\.z ,k* te™ ^ “ f l d  nła , 10. Płace sług wynosić będą. woźni 1. ki. pła
ca etatowa 600 zł., kwaterowe 120 zł., woźni H.kl. 
nłaca 500 zŁ, kwaterowe 120 zł.

Pobieracie dodatku na odziez po 50 zł. rocznie 
w o ź n y m  wypłacanego, ustaje.

* Wszystkie te wnioski zostały uchwalone.
W dalszym ciągu referował dr. Skałkowski  

;.sprawę powiększenia etatu". Wnioski jego w tej
sprawie opiewają:

a) Zamiast 4 posad adyunktow I. kl. utworzyć 
6 takich posad, zamiast 5 posad adyunktow II. kl. 
utworzyć 6 takichże; zamiast 2 posad asystentów I. 
i II. kl. utworzyć 3 takie posady.

b) Równocześnie z systemizowaniem nowych po­
sad zwinąć 3 posady asystentów III. kl.

‘ .c) Zamiast 3 woźnych I. kl. systemizować 4 
takie posady.

Radca S t a n o w s k i  domagał się odrocze­
nia sprawy etatu, natomiast żądał utworzenia kilku 
fiiij na przedmieściach dla wygody publiczności.

Dyr. Z i m a  odpowiedział na to, że takie urzą­
dzenie filii kasy po przedmieściach pociągnęłoby za 
sobą znaczne koszta. Zresztą organizacya filij oka­
że się zbędną, skoro zostanie powiększonym etat, 
wówczas bowiem przy wkładkach będzie mogło być 
zajętych więcej urzędników.

Brak związku między zwiększeniem etatu a za­
kładaniem filij zaznaczył w swem przemówieniu p. 
S y r o c z y ń s k i .

Prez. M a ł e c k i  oświadczył, że dyrekcya i wy­
dział są przeciwne zakładaniu filij.

Ostatecznie Odrzucono wniosek p. Stanowskiego, 
przyjęto zaś wnioski p. Skałkowskiego.

Po odczytaniu sprawozd. delegowanego członka 
wydziału z odbytej rewizyi i sprawozdania komisyi 
rewizyjnej wydziału Towarzystwa — udzielono Dyrek­
cyi absolutoryum zą r. 1897.

Do komisyi rewizyjnej wybrano panów: dra 
D u l ę b y  dra S k a ł k o w s k i e g o  i hr. B o r ­
k o w s k i e g o .

Członkiem Dyrekcyi wybrano dra Jana D y - 
1 e w s k i e g o , prezydenta sądu, następnie zaś zała­
twiono podania o dary i subwencye na cele dobro­
czynne i użyteczne.

Zgromadzenie przyznało następujące subwencye 
z funduszów gal. Kasy oszczędności za r. 1898:

J. we Lwowie: Zakład dla ciemnych 500 zł. 
7 alrład głuchoniemych 500. Stowarzyszenie głucho- 
Tvipmvch Nadzieja" 100. Ochronki chrześcijańskie 
500 Ochronka chłopców poó opieką św. Antoniego 
om Przytulisko sierot pod opieką św. Jozefa 200.
£ i V a ciirót nod wezwaniem św. Heleny 300. Szpi- 
fa fs s  M o s i e Ł  we Lwowie 500. Zakład św. Jó- 
tal M *rtllluP7ainvch 100. Lecznica powszechna 

t\  of ruski ks. Zmartwychwstańców 300.

2 “a;  pp eokramentek na restauracyę klasztoru 
&mwent PP. S )i ek na ruski konwikt 200.
4m. Konwent PP. św. Wiscentego a Pau-
TowM^ystwo P“  dobroczynności 200. Domjo 200. Towarzystwo dam d o ń . V  kuchni ludo.
pracy „Opotrzność*1 500.
wei chrześcijańskiej 400. l ° w z y ^ "  Pierws/a
izraelicka kuchnia lu d o l/^ ^ rze l^ e ń s tw o  zteu

szenie r JL, ,̂ow 0pjejji weteranów polskich 400.
gich Wt°0Two wzaj. pomocy uczestników powstania Towarzystwo w j c słuehaczow wszechnicy
1 8 6 3 /4  300- B  p oiiteclm ik ów  300. C zy te lm a a k a - 
3 ° °  B ra tw a  pom  P> ^  s łu ch aczów
dem icka s tow a rzy szen ie  ręk od zie ln ik ów  ,
szkoły 200 Stowarzyszenie katolickich rękodziel­

ników „Skała" 200. Towarzystwo wzaj. pomocy rę­
kodzielników „Rodzina" 100. Stowarzyszenie ruskich 
rękodzielników „Zorja" 100. Towarzystwo „Jad Cha- 
ruzim" 100. Dom opieki dła sług 300. Stowarzysze­
nie opieki nad uwolnionymi więźniami 200. PP. Fe- 
licyanki na ochronkę 500. Stowarzyszenie PP. Eko- 
nomek św. Wincentego a Paulo 200. Ruskie Towa­
rzystwo „Szkolna pomoc" 200. Towarzystwo przyja­
ciół uczącej się młodzieży 300. Komitet leczniczej 
kolonii w Rymanowie 200. Towarzystwo kolonii wa­
kacyjnej dla dziewcząt 300. Towarzystwo pedagogi­
czne na kolonie wakacyjne dla chłopców 300. Komitet 
korpusów wakacyjnych 200. Internat dla kandydatek 
seminaryum nauczycielskiego 200. Stowarzyszenie 
nauczycielek 200. Stowarzyszenie wzaj. pomocy dyeta- 
ryuszów i urzędników 200. Bracia Tercyarze na utrzy­
manie ubogich 450. Towarzystwo gimnastyczne „So­
kół" 500. Galicyjskie towarzystwo muzyczne 500. 
Towarzystwo kółek rolniczych 500. Towarzystwo przy­
rodników na „Kosmos" 300. Towarzystwo oświaty 
ludowej dla Lwowa i okolicy 200. Ochotnicza straż 
ogniowa „Sokół" 100. Lwowskie towarzystwo ratun­
kowe 500. Towarzystwo dziennikarzy polskich 100. 
Stowarzyszenie opieki nad niemowlętami im. Dzie­
ciątka Jezus 500. Towarzystwo dla muzyki instru­
mentalnej „Harmonia" 100.* PP. Benedyktynki ormiań­
skie na szkołę 800. Związek polskich towarzystw 
gimnastycznych 100. Bratnia pomoc słuchaczów we- 
terynaryi 100. Towarzystwo ruskie „Ruslan" 100. 
Koło pań Towarzystwa szkoły ludowej 200. Związek 
koleżeński seminarzystek 100. Komitet centowej her­
baciarni 100. Towarzystwo śpiewackie „Lutnia" 100. 
Opieka nad terminatprapii (Oddział, św. Stanisława 
Kostki) 100. Towarzystwo bratniej pomocy rękodziel­
ników „Ogniwo" 100. Galicyjskie towarzystwo ochrony 
zwierząt 50. Towarzystwo ludoznawcze we Lwowie 
100. Rektorat politechniki na wycieczki naukowe 200. 
Męskie towarzystwo dobroczynności św. Wincentego 
a Paulo 100. Towarzystwo nauczycieli szkół ludo­
wych m. Lwowa 100. Krajowy związek ochotniczych 
straży pożarnych 300. Biblioteka słuchaczów prawa 
100. Redakcya gazety handlowo-geograficznej 100.

Uchwalone wnioski co do podziału czystego 
zysku za r. 1897 w kwocie 169.931 zł. 13 ct.

I. do dyspozycyi dyrekcyi;
a) na nieprzewidziane wydatki

na rok 1898 . , . zł. 5.000
b) na zapomogi wdów i sierót 1.200
c) na 2 stypendya uczniów

szkoły przemysłowej * ., . zł. 500 zł. 6.700
II. na dary dobroczynne i użyteczne „ 18.300
UL na restauracyę katedry na Wa­

welu 3 rata . .......................................   5.000
IV. na remuneracye urzędników

i sług za rok 1897 . . , . „ 14.000
V. na pokrycie funduszu rezerwo­

wego zł. 52.012*91 i umorzenie długu 
ciążącego na gmachu galicyjskiej kasy 
oszczędności . . zł. 73.918*22 zł. 125*931*13

razem j. w. zł. 169.931*13

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„Siłowa Polskiego64.

Wiedeń, 26 marca. Koło polskie obradowało 
wczoraj na dwóch posiedzeniach: od godz. 12-ej do
2-giej i od 4-ej do 6-ej popołudniu. Przedmiotem 
obrad było pisemnie do Koła wystosowane żądanie 
klubu Stojałowskiego, aby Koło posłom tego stron­
nictwa odstąpiło pewną ilość mandatów do komisyi. 
Otóż komisya parlamentarna Koła przychyliła się 
w części do tego żądania, a poparli ją w tern pp. 
Biliński i Piniński. Mimo to objawiła się w Kole 
przeciw żądaniu Stojało wszczyków silna opozycya. 
Po kilkugodzinnych, poufnych naradach, nie doszło 
Koło do żadnego rezultatu i odroczyło rozprawę do 
dnia następnego.

Wiedfeń, 26 marca. Prezydyum Izby posel­
skiej przedstawi się cesarzowi na audyencyi w po­
niedziałek.

Wiedeń, 26 marca. W sferach parlamentar­
nych słychać, że klub S t o j a ł o w s k i e g o  czyni 
zabiegi o dopuszczenie go do obrad k l u b u  rnło- 
d o c z e s k i e g o  w charakterze hospitantów. Rozpo­
częły się w tym duchu rokowania Stojałowszczy- 
ków z Młodoczechami.

Wiedeń, 26 marca. Najświeższym wypadkiem 
dnia dzisiejszego jest fakt już stwierdzony, że osła­
wiona Oemeinburgschaft posłów niemieckich w parla­
mencie usnęła snem spokojnym, zdaje się na zawsze. 
Wszechwładny S c h o e n  -erer wyczekał tylko rezul­
tatu wyboru do Rady państwa w Falknowie, gdzie 
zwyciężył kolega jego redaktor Hofer ,  aby wre­
szcie wielkie słowo wypowiedzieć. Nie ulega żadnej 
wątpliwości, że grupa Schoenererowców już od dłuż­
szego czasu nosiła się z postanowieniem opuszczenia 
spójnych do niedawna szeregów opozycyi niemieckiej. 
Wypadki ostatnich dni, — kompromis czesko-niemie­
cki przy wyborach delegacyjnych, odmowa ludowców 
niemieckich w podpisaniu wniosków Wolfa o oskarże­
nie gabinetu Gautscha — posłużyły jeno za pretekst 
i dały Schoenererowi dobrą sposobność do proklamo­

wania tego, co się zowie „tabula rosa" w miejsce 
owej Gemeinbiirgschaft.

Nie wiadomo właściwie, przeciw komu specyal- 
nie piorunował S c ho e ne r er  w mowie wczorajszej, 
wygłoszonej wBodenbachm Nietylko bowiem ludowcy 
niemieccy K ai ser i S t e i n w e n d e r ,  ale i postę­
powcy, a nawet tacy „niewinni" jak dr. K no t z  
i Plener  traktowani byli zarówno w sposób gwał-: 
towny, obelżywy i prostacki.

Bądź co bądź dla opozycyi niemieckiej, ludo­
wców i postępowców pozbycie Schoenerera, jest fa­
ktem ważnym i pożądanym, a jest w niem też nie­
zła zapowiedź trwałości gabinetu Th u na. W każ­
dym razie zniknął z opozycyi żywioł, z którym jakie­
kolwiek paktowanie było absolutnie niemożliwem.

Areną wczorajszego wystąpienia S c h o e n e r e ­
ra było zgromadzenie w Bodenbach, zwołane przez 
Towarzystwo antysemickie niemiecko-narodowe. Aran­
żerowie tego wiecu nie ukrywali bynajmniej, że do 
głosu dopuszczeni będą tylko przedstawiciele rady­
kalnego skrzydła Niemców. Nie pozwolono mówić 
nawet posłowi, reprezentującemu ten okręg w Sej­
mie, Stefanowi R i c h t e r o w i .

Schoenerera, gdy wstąpił na trybunę, powitano 
demonstracyjnemi oklaskami. Oświadczył wręcz, że 
rozbija Gemeinbiirgschaft posłów niemieckich w*Ra­
dzie państwa. Zawiadomił zebranych, że ludowcy nie 
chcieli mu podpisać wniosku, oskarżającego gabinet 
Gautscha, i zaznaczył, że działalność, jego w Ra­
dzie państwa stała się dlań przez to podwójnie nie­
przyjemną. Zakomunikował też zebranym telegram, 
jaki skutkiem tego wysłał do p. B a r e u t h e r a ,  a 
który brzmi: „Od dzisiaj dla m n i e ®  t. zw. Ge- 
meinburgschaft posłów niemieckich w parlamencie 
nie istnieje, zmuszony jestem przeto zwrócić się 
i przeciw waszemu stronnictwu, a jutro w Boden­
bach pierwszy strzał padnie". W dalszym ciągu 
swej mowy Schoenerer ostatnimi wyrazami lżył 
stronnictwa opozycyjne i tak zakończył: ..Kto tak 
czuje po niemiecku, jak ja, musi teraz spokojnie ale 
stanowczo zawołać: Nie damy się wynarodowić, dla­
tego Bałt! (Grzmiące okrzyki Kto tego
nie uczyni, nad tym wyborcy niemieccy przejdą do 
porządku dziennego". (Huczne oklaski).

W Wiedniu bezpośredniem następstwem wczo­
rajszej proklamacyi Schoenerera jest skonfiskowanie 
dzisiejszego numeru Ostdeutsche Rundschau.

Wiedeń, 26 marca. Z dzisiejszych głosów 
pracy zasługuje na uwagę jedynie Arbeiier Zeitung, 
która twierdzi, że rząd powinien wyzyskać poczucie 
potrzeby spokoju, panujące obecnie w Izbie posel­
skiej. Organ robotniczy wzywa szczególnie socyalno 
politycznych ministrów Ba e rn r e i t h e r a  i K a i z l a  
do przedłożenia odpowiednich projektów ustawodaw­
czych. Zniesienie stempla dziennikarskiego byłoby 
najskuteczniejszym środkiem na złamanie obstrukcyi 
i miałoby większe znaczenie, niż dziesięć „ważnych" 
konferencyj hr. Thuna z rozmaitemi stronnictwami.

Madryt, 26 marca. Sprawozdanie hiszpań­
skiej komisyi stwierdza, że powód eksplozyi na okrę­
cie „Maine" należy przypisać wewnętrznej przy­
czynie.

Waszyngton, 26 marca. Według doniesienia 
biura Reutera, amerykańska komisya śledcza oświad­
czyła, że eksplozya na okręcie „Maine" była spowo­
dowana wpływami zewnętrznymi, nie stwierdziła je­
dnak, na kogo spada odpowiedzialność i* nie wyraża 
zdania o charakterze eksplozyi. Komisya nabrała 
przekonania, że eksplozya spowodowana była pod­
wodną miną.

Wszystkie doniesienia o treści sprawozdania 
amerykańskiej komisyi wymagają jeszcze potwier­
dzenia.

Konstantynopol, 26 marca. Trybunał apela­
cyjny w Ueskuebie wydał wyrok w sprawie mordów 
w Viznicy. Jeden Bułgar skazany na karę śmierci, 
jedenastu otrzymało po 15 lat ciężkiego więzienia 
Reszta oskarżonych zasądzona in ctontumacia na se- 
kwestr ich majątków.

Według doniesienia z Kanei, otrzymał rosyjski 
pancernik „Mikołaj", stojący pod Kreta, rozkaz po­
wrotu do Kronstadtu.

W Rethymno przyszło między chrześcijanami 
a Mahometanami do sporu z powodu nieporozumień 
na targu bydlęcym, z cżego wywiązała się krwawa 
wftj£gj__g_obu_stron wielu rannych.
~  P'rzy zbliżającym się nowym kwartale pro-
simy o  w c z e s n e  n a d s y ł a n i e  p r z e d ­
p ł a t y  na czas dalszy, od tego bowiem zależy 
regularny odbiór naszego pisma.

Prenumeratorów zalegających w opłacie 
prosimy o wyrównanie rachunku, jeżeli nie chcą 
doznać przerwy 10 odbiorze Słowa Polskiego. 

W arunki prenum eraty:
We Lwowie: kw a rta ln ie ............................. 3

m iesięcznie ............................. jf  zir
Na proiuincyi: z jednorazową wysyłka hcar-

toinie . . . .  *3 zł: 3 0  ci. 
miesięcznie . J cf

z dwurazową wysyłką. hoartalnie §. H    ‘
miesięcznie 1  z l  35  ct.

Wa inedla budujących.!
w a R N O  z  K O M A R Ó W K I

firmy Wolgner i Ska
stacra towarowa Korościatyn.

znane z dobroci i wydatności, z którego wagon, t. j. 
LU.OOO klgr. wydaje po zgaszeniu około 30 sześcien­
nych mtr., wobec czego przy ogólnie przyjętych cenach 

jest również najtańszem —  polecają zastępcy

B r a c i a  M u n d
skład wszelkich materyałów budów

Kantor zamówień: Lwów, Czarnie ckiegc



Z  M O D Y .
De razy zarysuje się pewna zmiana w sezonie 

mody, przychodzi do mnie moja serdeczna przyjaciółka 
jeszcze z czasów pensyonarskich, Mila, obecnie już pa­
ni mżynśerowa i zabiera mię do swej krawczyni, by 
odbyć tam wspólną naradę co do świeżych toalet.

Tak stało się i onegdaj. Siedziałam właśnie nad 
nowym tomem Kasprowicza i unosiłam się razem 
z poetą nad przepaściami zagadek ludzkiego bytu —  
(śliczne poezye, ałe trochę trudne do uchwycenia), 
gdy przerwała mi Mila —  z wrodzoną sobie żywością, 
już w drzwiach oznajmiając projekt przechadzki do sa­
lonu mód swej krawcowy.

Zebrałam się jednak, gdyż i sama musiałam już 
koniecznie pomyśleć o toalecie wiosennej i wyszłam, 
słuchając wesołego szczebiotu mej przyjaciółki, którego 
temat taki kontrast stanowił z mojemi myślami zaję- 
temi „Krzakiem dzikiej róży“ .

Znam najświeższe żurnale, lecz nic z nich nie 
dowiedziałam się nowego. To też wywiązała się nawet 
między mną a krawezynią mała sprzeczka.

Szło o materyę. Ta pani uważa za najodpowie­
dniejszą materyę na suknię spacerową w sezonie wio­
sennym jedwab, tembardziej, że jako przejście do lek­
kich sukien, będzie go obecnie bardzo dużo w różnych 
gatunkach, n. p. fleur de velours, moirś itp. Ja byłam 
za gładką materyą sukienną, w jakich obecnie poja­
wiają się służące nam za wzór elegancyi i dobrego 
smaku Paryżanki. Różnica w zapatrywaniach pocho­
dziła stąd, że krawczyni nie była pewną, czy najnow­
sze wyroby sukna, jakie bywają do toalet spacero­
wych używane, znajdują się już w naszych magazy­
nach —  a dla mnie owa kwestya była już rozstrzy­
gniętą. Sukienko dzisiejsze w niczem nie jest podobne 
do dawnysh materyj sukiennych.

Obawa krawczyni co do miękości falowania się 
materyi, upada zupełnie wobec tych lekkich, giętkich 
i lśniących wyrobów, które z nowemi właściwościami 
otrzymały również i nowe nazwy, jak: sukno kaszmi­
rowe, pecm de gant} peau de gazelle itp. Kolory modne 
są lila, heliotrop i violet.

Moja przyjaciółka, idąc zd zdaniem krawczyni 
wybrała ostatecznie jedwab; wybór kroju nie przedsta­
wiał już takich trudności, gdyż na teraz gładkie an­
gielskie suknie zostały paniami placu; do tego też 
trzeba się było zastosować. Jedna wszakże zaszła zmia- 

,na: oto suknie będą z boku rozcinane w ten sposób, 
by widać było albo dolną spódnicę, albo podłożony 
bryt aksamitny. Krój stanika zupełnie gładki, wzboga­
cił się jedynie co do ilości koronek, które jako jasne 
żaboty w rozmaitych fantastycznych formach łagodzą 
ostrą monotonię skromnych angielskich sukien.

Toaleta więc Mili będzie z jedwabnej materyi 
koloru heliotrop, —  suknia z lewej strony rozcięta od 
góry do dołu, a brzegi dołem zaokrąglone w ten spo­
sób, że ukazują drugą spódnicę z jedwabnego taffetas, 
obszytą czarnym aksamitem. Spódnicę wierzchnią zdo­
bić ma haft, wykonany czarnym jedwabiem. Stanik 
gładki, tylko pod szyją żabot z czarnych koronek. Do 
takiego stroju musi dać naturalnie uzupełnienie stoso­
wny kapelusz. Wybrałyśmy więc czarny aksamitny to­
czek, którego ozdobę stanowią fantastyczne skrzydełka 
i spięcie dżetowe.

Poszłyśmy potem oglądać jeszcze najświeższe no­
wości, jakie pojawiły się u nas. Wędrówka przyniosła 
mi niespodziankę: oto dowiedziałam się, że obecnie
moda wymaga, by z barwą sukni harmonizowały zu­
pełnie buciki, nietylko pokojowe, lecz również i do 
wyjścia.

Nadaje się do tego najlepiej matowa skórka, lub 
lakier w różnych odcieniach pąsowego, zielonego, brą­
zowego, piaskowego koloru. Przy jasnych sukniach bę-
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da noszone buciki białe, zarzucone niegdyś ze względu 
na swą niepraktyczność, lecz wynaleziony obecnie zna­
komity proszek do czyszczenia ich usuwa wszelkie 
trudności. Zresztą, jak mi się zdaje, kolor ten będzie 
cieszył się znacznem powodzeniem, jako świetne uzu­
pełnię stroju tych pań, które (nie mówiąc już o bia­
łych kapeluszach, oddawna uznanych za najelegantszych, 
zwłaszcza dla młodych panien), przystroją się stosownie 
do ostatnich haseł szyku w płaszczyk lub żakiet biały, 
gęsto czarnym sutaszem naszyty.

Jako okrywki wiosenne najbardziej noszone będą 
płaszczyki długie, gładkie lub z pelerynkami, zresztą, 
jak zwykle, żakiety krótkie, częściej obcisłe, niż wol­
ne. Widziałam właśnie najświeższy model takiego pła­
szczyka, barwy fiołkowej. Co się tyczy pelerynek, to 
krój ich nie ulegnie zmianie, natomiast suto przyozdobią 
się wolantami, szerszą lub węższą wstążką i futrem, 
które nawet i przy jedwabnych pelerynkach jest uży- 
wanem. Stela.

Depesze handlowe z d. 26 b.m.
Z targu pieniężnego.

W i e d e ń ,  26 marca (Giełda południowa). Kredyty 
ausiryackie 363*87; Tureckie 57*90; Landerbank 221*— ; Kolej 
państwowa 340*— , Południowa 77*75; Alpiny 152*30; Tytoniowe 
132*— . Usposobienie słabsze.

Kurs lwowski:
płacą: żądają:

Za 100 rubli sr........................127'— 128*10
Za 100 marek . . . . . . 58*50 58*80
20-frankówka . . . . . .  9*50 9-62

Targ zbożowy i towarowy.
(Bank rolniczy we Lwowie).

Lwów dnia 26 marca. , , .
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 11*25 do 11*50. Żyto gotowe 7*75 do 

8*15. Owies obroczny 7*50 do 8*- - .  Jęczmień pastewny 7*—  
do 7*50. Jęczmień browarniany 8*—  do 9*— . Rzepak Jl*—  do 
12*— . Lnianka — *—  do — *— • Groch pastewny 7*—  do 7*50. 
Groch dó gotowania 8*—  do 10*— . Wyka 5*75 do 6*— . Bobik 
6*25 do 6*75. Hreczka 7*75 do 8*75 Kukurudzagotowa 5*75 do 6*05. 
Kukurudza na tennina 6*—  do 6*25. Chmiel za 56 kilo — *—  
do — *—  Koniczyna czerwona 35*— do 45*— . Koniczyna biała 
30*—  do 45*— . Koniczyna szwedzka 40*—  do 70*— . Tymotka 
16*—  do 22.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 17*25 do 17*75; na ter- 
mina 14*75 do 15*— *

Usposobienie niezmienne.

Wiadomości giełdowe.
W iedeń, 25 marca.

Mimo świątecznej pńzerwy, pozostało usposo­
bienie tutejszej giełdy silne głównie z uwagi na spo­
kojny przebieg obrad parlamentarnych niemniej też 
ze w7zględu na bardzo łatwą i tanią prolongatę po 
koniec kwietnia. Ruch zwyżkowy nie mógł się jednak 
przebić, gdyż biuletyny giełd zagranicznych brzmiały 
dość niepomyślnie, szczególnie dla walorów banko­
wych. W pierwszym rzędzie dotyczyła depresya 
akcyj tych banków zagranicznych, które organizowały 
najświeższą pożyczkę chińską z powodzeniem, jak 
się dodatkowo pokazało, bardzo średniem, gdyż na 
targu londyńskim ofiarowano tę samą rentę prawie 
o jeden procent poniżej kursu emisyjnego. Banki tu­
tejsze, jako nie biorące udziału w pomienionej po­
życzce, nie straciły wprawdzie na kursie, nie zdołały 
jednak zdobyć nawet skromnej zwyżki, nawet woboc 
ogłoszonych przez zakład kredytowy bardzo, korzyst­
nych szczegółów bilansowych. Zysk na samych alpi- 
nach, przeniesiony na r. 1898, wynosi przeszło pół 
miliona zł.! Pokazuje się, że wszystkie pogłoski o

powolnej wysprzedaży alpinów przez zakład kredy­
towy były nieprawdziwe; mimo tej dla innych po-' 
siadaczy dodatniej wiadomości, kurs alpinów pozo­
stał niezmieniony. Zwyżkę uzyskał, po dłuższej 
przerwie* tylko jeden efekt, t. j. Prager Eisen, które 
na polecenia ze sfer czeskich wyszły aź na 713. 
We wszystkich innych walorach kursa pozostały 
prawie bez zmiany, przy tendencyi silnej ale wy­
czekującej.

Brody. Silny nastrój wiedeński i dobry popyt
na lepsze gatunki pszenicy ze strony niektórych1 
młynów galicyjskich, wzmocniły na tutejszym targu 
ceny pszenicy, które jednakowo z początkiem bieżą­
cego tygodnia przez żywszy dowóz uległy osłabieniu. 
Żywemu zbytowi jęczmienia do siewu przy mocnych 
cenach, odpowiadał obfity dowóz z Rosyi. Również 
cieszyły się popytem zamagazynowe średnie gatunki 
żyta, które dotąd prawie były zaniedbane. Płacono1 
za zboże rosyjskie: Pszenica rubli 6*85—7*50; żyto 
rub. 4*35—4*75; jęczmień rub. 4*20—4*80; proso, 
4*10—4*45; hreczka rub. 5*40—5*65; groch rub. 
4*75—5*75, wszystko za 100 kg. nieoclone a la^rin- 
fusa, lub z magazynów kolejowych tu. Z towarem 
galicyjskiej proweniencyi są obroty nieznaczne i oce­
ny pozostają nie zmienione.

Wiedeń, 26 marca. Wykaz Banku austro- 
węgierskiego z 23 marca: Noty w obiegu 609,588.000 
zł. (mniej 5,414.000) pokrycie kruszeowe 503,872.000 
zł. (mniej 1,753.000), portfel 127,721.000 zł. (mniej
787.000 zł.) lombard 22,157.000 zł. (mniej 
216.000) rezerwa not wolna od podatku 95.097 
zł. (więcej 3.345).

(Cyfry w nawiasach oznaczają stosunek do po­
przedniego wykazu. Przyp. Red.).

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Mąja 1. 3.

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia* 
Przyjechali dnia 25 marca.

Eksc. M. Świętopełk, ks. Mirski, P. ks. Melikow, 
rtm. M. Neklindow, rtm. M. Tomin i P. Janów, Nowo 
Czerkask. —  S. hr. Wiśniewski, Krystynopol. —  Mi. hr. 
Choryński, Złoczów. —  W. hr. Raciborowski, Bere- 
steczko. —  P. Witosławska, Król. polskie. —  L. Hasz- 
czyc, Przeworsk. —  Dyr. Blumenfeld, Kraków. —  A. 
Mochlińska i M. Starczewska, Wołyń. —  S. Sękowski, 
Woysław.

Hótel francuski.
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(F. C. Proksch.)

Przyjechali dnia 25 luarca.

. J. O. księżna Jabłonowska z Krakowa. —  B. 
Skarbek Kruszewski z Krosna. —  F. Wszeteczkowie 
z Wadowic. - —  J. Weilinger z Hanau (Pruśsy). —  J. 
Jakubowscy z Schodnioy. ,—• J.- Gawlitza z Wiednia.—  
P. Opel z Wiednia. —  B. Gurscy z Sądowy Wiszni.—  
A. Gruenberg z Odessy. —  P. Makosiński z Tarnowa. 
A. Reichardt z Opawy. —  K. Ziglasch z Morawy.

Burs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 24. marca 1898 r.

Ogólny dług państwa.
płacą żądają

Renta papierowa maj-listopad . .  102.20 102.40
luty-sierpień,'..................................... 102.15 102.35

Renta srebrna styczeń-lipiecj. . .  102.— 102.20
kwiecień-paździemik . • • 102.— 102.20

Losy a rokn 1854 po 250 zł. mk. 4o/o .  163.25 164.25
,  -  1860 po 500 zł. wa. 5°/o . 143.80 144.30

» 1860 po 100 ał. 5°/o . . 160.25 161.25
„ 1864 po 100 zł.. .  .  194.— 195.—

Bing państwa krajów w Radzie państwa
reprezentowanych.

Renta złota wol. od pod. 4<>/o za 100 zł. 122.70 122.90
Renta wol. od pod. 4°/o za 200 kor. . 102.20 102.40
Renta inwest. austr. 3V*°/o za 200 kor. 93.35 93.55

Obligacje kolejowe.
100.-- 100.90 

120.50 121.50 

128.35 129.35 

99.70 100.70

- - . 218.45 214.46

Oblftnacye pierwszeństwa (keiejowe).

KOl‘ dr^ ta®cll£LBa 800 **• 5°/o • 118.50 114.50
• • 188.— 1 . 1

l°kał. za 200 kor.

K0l*4^L ^ *ro1*  Ludwika za *200, 100 ał.

Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4°/o 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne od 

podatku za 100 zł. 4°/o .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.

6*>/o.......................................................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne 

od podatku za 200 kor. 4°/o .
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. 

(oatempl. akcye) 6°/«

99.50 100.50 

99.85 100.85
’z  *• 1884 »zw  kor. 4PI0 _ 100.— 101.—

Bing państwa krajów korony węgierskiej.

I
Węg. złota renta za 100 zł. 4°/o . ,  121.55 121 75
B „ w wal* kor. za 200
,  kor. 40/o • • • • • • 99.45 99.65
„ obi. prop. za 100 zł. 4Va<Yo . . loo.eo loł.eo

,  obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4°/o 141.50 142.25
„ poż. premiowa za 100 zł. .  • 159.50 160.6C
,  ,  ,  za 50 zł. .  * • 159.25 160.25

Inne publiczne pożyczki.
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los. za

200 zł. kor. 40/0 . • . . 98.40 99.40
Bukowińskie obi. propinacyjne los. za

100 zł. 5 0 / 0 .....................................  103.25 103.75
Galie, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6°/o —. -  —
Galie. poż. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 40/0 97.50 98.50
Galie, oblig. propin. z roku 1889 za 100

zł. 4 0 / 0 ..............................................  98.— 98.70
Pożyczka premiowa ni. Wiednia z r. 1874 169.— 169-75
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

100 zł. 4 0 / 0 .....................................  96.— 96.80
Renta włoska za 100 kor. 4°/b . . —
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. 6°/o 111.20 112.—
Pożyczka serb. prem. za 100 frank. 2% 36-25 37.—
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr. 58.— 58.50

Listy zastawne. Oblig. hipot i listy dłużne

(za 100 zł. Nom.).
Austr. zakł. kred. ziem. los. w 50 lat 4°/o 

„ s obi. pr. z r. 1880 3°/o 
» • » 1889 30/o

Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5°/o .
a » » * lOS 4°/0 .

Gal. Akc. bank bip. 10°/o prem. los. 5°/o 
,  los. 50 lat 472%  .

.  60 lat za 200
koron 4%  . . . . . .

Gal. Tow. kred. ziem. 4°/o los. 50 lat .
„ „ „ « 40/0 lOS. 41 lat .
„ a  * » 4°/° stare . .
„ „ „ ,  4°/o za 200 kor. .

Banku krajowego dla Galicyi i Lodom.
41/so/o 5172 lat zwTOtne .

Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 5%
Banku krajowego oblig. komun. 8 em. 42 

lat za 200 kor. 472°/o 
Bankn krajów los. 577* lat za 200 kor. 4%
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4%
Austr. węgierek, banku 40l/a lat los. 4%

99,10 100.--
119.50 120.50 
117.75 118.50 
105.— 105.40
96.60 97 .--

110.20 111. —  

100.30 101.20

96.75 97.25
97.- - 97.90 .
97-50
97.75 98.35
96.80 97.60

101.— 101.90
102.50 102.90

100.—
9 8 . -  99.—
97.50 98.50

100.40 101.40

B b l l e a c y e  z  prawem pierwszeństwa
v  1 r a n ź& 100 zł. nom.
Kol. Lwów-Czer.-JasBy z r. 1884 za 300

zł. 4°/o mniej 10°/o . . . 93 25 94 25
Kolei Lwów-Czem z r. 1884 za 800 zł. 40/0 1 0 0 . -  100 10 
Gal. kol. lok. wschodu, ca 100 cł. 4<yo J 99 50 100 -

Węg. gal. kolei em. 1870 za 200 zł. 5%  108.70 109.70
• ,  ,  1878 za 200 zł. 5% 108.80 109.80

» „ „ „ 1887 za 200 zł. 4o/o 98.85 99.85

Akcye banków. (*a sztukę).

Bankn Anglo austr. 120 zł. .
Peszt, bankn handl. 500 zł. .
Zakł. kred. dla handlu i przem.
Węg. banku kredyt. 200 zł. .
Dolno austr. tow. esk. 500 zł.
Gal. banku hipot. 200 zł. .
„ „ dla handlu i przem.

Banku dla kraj. koronnych 200 
„ Austro-węg. 600 zł. .
„ Związk. (Unionbank) 200 

Czesk, banku związk. 100 zł.
Zivnostenska banka 100 zł. .

p. ul.

200 zł 
zł.

160.50 161.- 
1413.— 1415.—
364.60 865.10 
383.— 883.50 
751.— 752.— 
382.— 390.—

222.50 2 2 3 .-  
9 2 2 .-  926.— 
300.40 803.40 
1 3 4 .-  134.75
129.50 180.50

Altcye przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 20 0  z ł .. 212.50 215.—

„ „ * (akc. zakł.) 2 0 0  zł .
Kolei półn.-ces. Ferd. 1000 zł. mk; .  3450 - 8465—

„ Lwów-Czem.-Jassy 200 zł. . .  299.75 301.25
* wschodn.-galic.-lokaln. 200 . . 196.— 200.
„ państwowych 200 zł. per ulti 339.50 840.--
„ południowej 200 per ultimo. .  78.50 79.—
,  węgier. galicyj. 1. 200 zł. ■ . 211.75 212.25

Akcye przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, karpac. naft. towarz. 509 kor. . -  . -
Austr. Tow. górnicze Alpine 100 zł. . 153.10 153.60
Prazkiego Tow. żelam. przem. 209 . 709.-- 713.--
Schodnica 500 kor.....................  560. — 570.—
Tureckie zarz. tytoniow. 500 fr. per. ult. 133.25 134. ■-
Trifaii tow. kop. węgla 70 zł. . . . 132.— 183.- -

Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . , 6.70 7.15
Zakł. kred. dla h. 1 p. po 100 zł. . 204.— 2 0 5 .-
Clary 40 zł. mk. . . . . 63.— 64.—
Tow. żeg. na Dunaju 100 zł. mk. 4°/o 168.- 173.—
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 29.75 30.75
Losy m. Krakowa 20 zł. .... «. 27.25 28.25
Pożyczka m. Lubiany 20 zł.] . • 2 3 .- 23.75
Ofen 40 zł. . . .  .  . * 67.75 68*75
Palffy 40 zł. mk. . . . » 6 7 ,- 68.-
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. '• • 20.25 20.75
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. • , 10.20 10.80
Losy fund. arc. Rudolfa 10 zł. . . 28.50 29.50
Balma 40 zł. mk . . . 83.— 83.50
Pożyczka ra. f* nprga 20 zł. . . 28.75 29.76
St. Genois 40 zł. mk. . . . . 79.75 80.75

49.— 5 2 . -
160.— 164.—
73.— 7 6 . -
5 9 . - 62.

5-69 5-71

9-52V2 9-53Vs
11-74 11-78

58.72Va 58.77V«
4Ó-— 45-10

127-1272 127.5373

Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . .
,  m. Tryestu 100 zł. mk. 4ya°/o 
* m. „ 50 zł. 4°/o

Waldsteina 20 zł. mk. .

W a l u t y .
Dukat cesarski * • • .
Austr. węg. 8 guld. złota moneta . .
20-frankówka..................................... .........
20-markówka..............................................
Rossyjski półimperyał . . . .
Niemieckie banknoty za 100 marek .
Włoskie banknoty za 100 lir . . .
Ruble (za 100 r s .) ......................................

Berlin, dnia 24. marca :
Pozn. listy zastawne 4 proc. Serya 6— 11 .  .  102.50

* „ „ 8Va proc. . . . .  100.50
„ „ „ 3 proc. Serya A .. • . 92.40

Pozn. listy rentowe 4 proc..........................................* 104.—
„ „ „ 3Va próc. « . . .  100.90

Pozn. obiigacye prow. proc. . . .  101.10
Pozn. pożyczka prowinc. 3 proc........................................92.25
Poznańska pożyczka miejska. .  .  .  — .—
Austryackie banknoty . . .  .  170.20
Austryacka renta srebrna . . • 102.10
Rosyjskie banknoty . . .  216.95
Rosyjskie 4>/2 proc. listy zastawne 102.25
Listy zastawne Król. Polsk. 41,2 proc.

Warszawa, dnia, 24. marca :
Listy likwidac. Król. Polsk. lUiże . . .  100.10

„ „ „ „ drobne .  . 99.90
Ros. Poż. Prem. z roku 1864 . * .  285.50

„ „ „ „ 1866 . .  .  2 5 0 .-
Obl. prem. Banku szlacheckiego . . .  219.—
Listy zast. Tow. kred. ziemsk. duże . .  100.90

» » ■ » » drobne .  •
* „ miasta Warszawy ser. VTK . .  101.95
» » » » 41/* proc. • • 100.30

Akcye dr. Zel. Warsz. Wied. . . .

Petersburg, dnia 24. marca. ~
Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 . .  285.—

,  z r. 1866 . .  249.50
Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. polsk. • 99.—

„ ,  rosyjskie . ,  ■ 152.25
„ kijowskie . .  .  0.871/*

,  „ wileńskie .  .  .  mo.87Va
* » ‘charkowskie.......................................101.62 V*
* „ chersońskie . . . . .  10 — .—

Akcye Bankn ziem. besarab.-taurydz. • . 654.—
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Starszym i młodym
pofecsuia wyszłe wem pojonozonen 
(kiel^o radcy med. ® r . M 

leraO C M O M O B A C I I
systemu 

nerwowego i płciowego
*r” rk»l»m w>->e<Jaen,n. 

O p laeoM  p rzesy łka  za nadesla- 
uiejn 6» c t .  w  m arkach  poczt.

: O A B L  B O B E R  ,
Braunschweig. 2‘,o

Zw ożon y w r. 1855.

IpM iM - 1mm.
l łasai*ffiansmana 611

I. Lwowskie
(t

zegarmistrz

Lwów, Akademicka 3
poleca swój

|p§gfif S K Ł A D

zegarków
kieszonkowych i 
sta) owych, ś c ie l i
n veh i podró­

żnych. 817

Każda sprzedaż 
i naprawa pod 

g waran cyą.

9fX UW  i  W

Podróż naokoło świata.
Od 27/V do %  są do w idzen ia  

Oryentalne
Typy Warodowe

W stęp 3.0 et. *TO|

K an tor  fa b ryk
szkła

Zastępca

Pasaż Haiismaim

Siemensa
Adolf Lindenberger we Lwowie.

S p e c y a ł y :

flaszki
Litery, słoje
gąsiory itp.

 w S k t ie W S t ^ o w t t o e g o
jbwelialtera do fabryki 

i m wfrfllicvi Wymagane są: 
S d l ^ o U ć l r o r e s p o n -  
dencyi jezvk» polskiego i nie- 
mlcck e<rb. Oferty z podaniem 
dotychczasowego zatrudnienia 
? żadonej pensyi, przyjmuje 
Admlnistnicya Słowa Polskiego 
nad T *>• ls98' ..........

Piwnica wielka |
wygodna na 600 beczek  w ina  
Lub ■ inne zapasy w y łą czn ie  
na ten ce l nowo w ym urow ana 
7& rogatką  żó łk iew ską  k  105
u K r o n i k a  za raz do w y­
najęcia , Poczta  Podzam cze.

św ieży  transport forte- 
pianów i pianin po najniż­

szych cenach poleca Klaudya 
Markiewiczowa, Lwów, Tea­
tralna 1. 8., II. p. plac św. Du­
cha. Szkoła muzyczna w III. 
culdziąłach od początku aż do 
wydoskonalenia gry. 843

W  A dm in istracji

Słowa polskiego
Lwów

uL Chorążczyzna 1. 19. 
do nabycia:

Polityka obowiązku. Glos z War­
szawy. Broszura wydana nakła­
dem Spółki wydawniczej we 
Lwowie. Cena 50 et.

Z Tajnego archiwum. Kartka 
z dziejów Galicyi, Stanisława 
Sehniir - Pepłowskiego. Nakła­
dem Spółki wydawniczej we 
Lwowie. Cena 50 et.

Mowa posła Szozepanowskiego 
na posiedzeniu Sejmu 30 gru­
dnia 1896. Nakładem Spółki 
wydawniczej we Lwowie. Cena 
10 ct.

Stronnictwo krakowskie, o sty 
czniowem powstaniu 1863 r.
rozprawa w Kole literackim 
we Lwowie o książce p. Sta­
nisława Kożmiana p.t.: „Rzecz 
o 1863 r.“ Cena 1 zł. 60 ct.

Wydawnictwo materyałów do hi 
story* nowstania 1863-1864.
Tomów V, stanowiących każdy 
osobną całość, po 3 zł', za tom.

Podręcznik dla stowarzyszeń 
udziałowych, w opracowaniu 
Narcyza Ulmera i Jakóba Na­
wrockiego. Cena w oprawie 
wraz 7 portem 5 zł. 55 ct., 
nicoprawny 5 zh 20 ct.

Dla prenumeratorów
Słowa polskiego

25 % opustu.

ołowe
T A M I E ,

lepsze Wina węgierskie
wszystkie l in a  zagraniczne

Szynki  pragskie  tanio
poleca handel

6 JANIK.

r s r  Cesarska Panorama r . “S S
świata.  3  U|jca Akademicka 3. WMÓW.

W  tym  tygodniu: Wschodnia A fr y k a .-  Podróż naszego 
rodaka Żelewskicgo.

Pierwsza parowa fabryka i główny skład
Wyrobów Masarskich

Józefa Jankowskiego
we Lwowie, ul. Halicka 1. 10

odznaczona dyplomem honorowym i medalem srebrnym 
rządowym na wystawie krajowej we Lwowie w r. 1894

poleca na święta:
najwyborniejsze szynki znane z dobroci, kiełbasy pieczone, 
krajane tak zwane krakowskie i siekana polska do gotowa­
nia, ozory, polędwice wędzone i pieczone, wędzonki, rolady 
z prosiąt i inne pasztety z dziczyzny, cielęcinę marynowaną, 
pieczone młode prosięta i wszelkie inne wyroby w zakres 

masarskich wchodzące po najumiarkowańszych cenach.
Zamówienia z prowincji uskoteczniają sie odwrotna poczta.

Z głębokim szacunkiem

Józef Jankowski
we Lwowie, ulica Halicka I. 10.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szan. 
Publiczność, że z dniem 15. marca b. r. otworzyłem

przy ul. Sykstuskiej I. 16
Biuro przyjęcia mego, od lat 20 chlubnie w całej 

Austryi znanego

Walus Zgromadzenie
C z ł o n k ó w  S p ó ł k i  Z a l i c z k o w e j

Stowarzyszenia urzędników z nieograniczoną poręką 
odbędzie się

30. marca b. r. w sali Kasyria miejskiego 
o godzinie 6 po południu.

, w zeszytach, z 8 -widokami wszystkiego, 00 w Polsce widzenia
Usznych s ło w a  P o lsk ieg o  po wyjątkowej cenie 4 0  ctn.

z przesyłką pocztową 5  zeszytów.£  -      ||f rl- -  ■  -    -----

Wykazlrinlćóntrolowasiych
mn krajową Stacyę doświadczalną botaniczno-rolniczą

J * w  H t t M a n a c h :

ank Stanisława Gurgula w Krakowie;

om dla ?ie^ ^ ^ L « ł l v ' łErnesta Bahlsena w Krakowie ul. Karmelickaom rolmczo-produkcjy j
1 21—23. w  j|ńgki i t . Kaczyński we Lwowie; 

andel nasion a-nagi0n Borowna j .  Bulsiewicza w Bochni; 
rujowa kul ro(hlkcya nasion T. Łuckiego wMełnie;
lerwsza kraj * nasion Juliana barona Brunickiego w Podhorcach. 
olniczy ^ ? czy b . Freegego w Krakowie.
akład ogro handlowe i hodowcy nasion zawarli na przeciąg roku 1898
vżei wymieaion®, flfi“r 7- 0.ro]I1iozą w Dublanaeh umowę, mocą której zobowiązali się: 
a doświadczalną D°talll®5“ ne nasiona rolnicze i leśne ocenie Stacyi. 
noddać wszystkie sprzedaw ie iiStu gwarancyjnego (na blankiecie ku temu
z a p e w n ić k iW ^  Pi Z- i r ś T p o W o d z c i ie ,  czystość nasienia, siłę feieł- 

twrró nraW dzi^osc, n « o ś ć  w  jednym  k ilogram ie tow aru, 
la l nSrtt KanianKi Jfpokazania się różnicy pomiędzy wartością gwaran-
odszkodować kupujących _ . +
S v Zf f S r iStą* t0'unoważniają kupujących P^J^^hitaniczno-rolniczej w Dublanach

5 S H F S 2 ? S a r — — *
^  plombę I świadectwo Stacyi*
Lubiany 1. marca 1898. Ignacy S&yszyłowicz

kierownik stacyi.

Leczenie elektrycznością!
Elo&triseiier

Induct.-App.
Kompletny 
indukcyjny 
aparat ele­

ktryczny ła­
twy w uży­
ciu z prze­

dziwnym 
«. auN0MK)«." - skutkiem we 

wszystkich słabościach ner­
wowych, z regulatorem siły 
prądu, wszelki emi chemika­
liami, przewodnikiem i solą 
chromową, z przystępnym po­
uczeniem, gotowy do użycia 
ty lk o  za 5  zir . — wraz 
z portem i opakowaniem 
5  z łr . 3 0  ct. — Wysyłka 
za pobraniem pocztowem,

M. Bundbakiri
[ Wien II, Taborstrasse 35. j

I

111
garderoby, aksamitów i materyi meblowych i t. p.

Ponieważ będzie mojem ciągiem staraniem, ażeby pun­
ktualną i trwałą robotą zasłużyć sobie na zupełne za­
ufanie Szanownej Publiczności, przeto przypominam 
się w razie potrzeby łaskawej pamięci i zostaję z wy­

razem wysokiego szacunku
Pierwszy berneński chemiczny Zakład prania i farbowania

R. Tschórner.

Walne Zgromadzenie
członków Towarzystwa wzajemnego kredytu

zarejestrowane z ograniczoną poręką
odbędzie się w dniu 3-go kwietnia 1898 r. o go­
dzinie 10-tej rano w sali posiedzeń Magistratu 

w ratuszu.
Porządek dzienny:

Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 189T. 
Sprawozdanie Rady nadzorczej z dokonanej rewizyi 
zamknięcia rachunków za r. 1897. i wniosek tejże o udzie­
lenie Dyrekcyi absolutoryum.
Wniosek Rady nadzorczej względem rozdziału zysku 
za rok 1897.
Zatwierdzenie wyboru jednego członka Dyrekcyi, i je­
dnego zastępcy na lat 3. w miejsce ustępujących z po­
rządku.
Wybór 7-miu członków do Rady nadzorczej 5-ciu na 
lat 3., a 2. na rok 1.
Wnioski crłonków.

We Lwowie dnia 24. marca 1898.
Oskar Kreyser Wojciech Rutkowski

prezes. sekretarz.

1.
2.

3.

4.

6.

iadzonki drzew leśnych
kultury lasowej, silne i tanie: Sosna pospolita i czarna, modrzew, świerk, sosna amerykań­
ska, akacya, brzoza, jasion, jawor, klon, wiąz, olcha czarna i biała, dąb, grab, jodła ame­
rykańska, jarząbek, buk głóg. — pasiona drzęw lęśnych z własnej łuszczarni: Sosna pospo­
lita, świerk, modrzew, akacya, brzoza, jasion, jawor, klon, wiąz, jodła czarna i biała, żołądź, 
grab, buk, jarząbek, żarnowiec, głóg — Nasiona co do siły kiełkowania są zbadane w kra­
jowej staeyi botaniczno-rolniczej w Dublanach, które poleca Zarząd obszaru dw or- 

s&lego Borowma, poczta B ochnia. — Na żądanie posyła się cennik opłatnie.

I Do lakierowania podłóg!
0. FR1TZEGD lakier olejno-bursztynowy wyroby co do trwałości,
ii" riiiii-iin iii  miwnmm ' i im 11 h m  mSaumm twardości i połysku.

D. FRITZEGD lakier olejno-bursztynowy y^sześciu godzinach.

0. FRITZEGO lakier olejno - bursztynowy jest wydatniejszy od wszel­
kich innych lakierów; 1 kl. 
wystarczy na 16 m2. do 
jednoraz. polakierowania.

Jest zatem najpraktyczniejszy i  najtańszy. W y łą c z n y  
skład dla Lwowa

J. FRiEDRIGH i A. BEAG6GK
L W Ó W — ul. Hetmańska 1. L  L W Ó W .

(obok cukierni WP. Grossa).
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POWIETRZE lasów IGLASTYCH w POKOJU
otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA S65N6W EG6
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane 
własności hygieniczne. Oczyszcza i odświeża powie­

trze mieszkań w wysokim stopniu. 
Flaszka 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 zł.

Z powodu wielkich zapasów, 
wy sprzedaje naj gustowniej sze 
robótki, jak: serwetki, laufery, 
millieus, poduszki, pantofle, 
kapki na wózki, dywaniki, orna­
ty i wiele innych z 25 proc. 

opustem

Jan Dziewoński
M am  drohiazoów damsMcli 

Lwów, Halicka 6.

K. Gostyński et J. Ais.
Przeds i ęb i or swo % 

komisów i spedycji 
Lwów, pl. Halicki i. 3.

TRANSPORTAt
mebli w wyścielanych J [ 
wozach zamkniętych < ► 
nie wymagający e h*  

opakowania. 
Przeprowadzania w miejscu. 
Opakowania mebli, szkła i $  
35 porcelany. (1

s p e d y o y a ?
na kolej i z kolei 

dwa razy dziennie.

Teiefon Nr. 537.

„Mody paryskie"
najpiękniejsze i najtańsze pi­
smo dla kobiet wraz z dodat­
kiem powieściowym i krojami 
kwartalnie 90 ct., rocznie 
3 zł. 60 ct. Prennmeratorowie 
roczni otrzymają wspaniałe na­
grody. Wydawnictwo „Mód 
paryzkich“ Lwów, Łyczakow­

ska 27. _______

W 5Wyżymaczki do bielizny, 
z walcami gnmowymi 

po złr. 12.—, 14 .—, 16.—, 18.— 
i 20.— Magle pokojowe po złr. 
24.— i 35.—, poleca Piotr  
ChrząstowsKi, handel że­
lazny we Lwowie, plac Kapi- 
tnlny 1. (naprzeciw Katedry).
Na ćuiiała ■ wsze&iego■uci O W iętC Ł  ■ rodzajn
ciasta domowe, masę mi­
gdałową i orzechową, oraz kom­
pletne święcone w cenie od 
5. do 100. złr. dostarcza Za­
rząd dworu w pntiatyczach  
poczta Sądowa Wisznia. 906

Cukru
cenę zniżono

w handlu „p o d  T a lm ą “

l. Zadurowicza i Spółki
Lwów, Akademicka 6.

Tfewór Nowesiolo odległy 
-^7 2. mil od Lwowa, sprze­
daje wyborne jadalne k a r­
tofle po 2 zł. 50 et. za centnar 
metryczny. Zgłaszać się A. Ober- 
tyński, Nowe Sioło, p. Kulików.
R n u io i*  Prawie nowy „Diir- 
n u w c i  kopp“ tanio do 
sprzedania. Zgłoszenia u M. 
Boscowitza, plac Maryacki.
MEjT oncypient z egzaminem 

adwokackim poszukuje 
zaraz posady we Lwowie. Zgło­
szenia pod M. G. do admini- 
stracyi „Słowa polskiego.
££ pokoi w wilii z ogro- 
w  dem, na I piętrze, 2 przed­
pokoje, 2 kuchnie, 2 balkony, 
weranda oszklona. Willa jest 
takie do kupienia. Wiadomość: 
Zyblikiewicza 18 A., 2 piętro,
o 3 po południu._________888*
f  etnie pomieszkanie na wsi 

w Glińsku, stacya kole­
jowa, obok Żółkwi w ogrodzie 
położone, składające się z 4 
pokoî  i kuchni na całe lato do 
wynajęcia. Bliższą wiadomość 
udziela z grzeczności Arnold 
Werner, Sobieskiego 3. 897
|Mam zaszczyt podać do wia- 

domości Szanownej P. T. 
Publiczności, że po zwinięciu 
interesu „Ariadnę66 przy pl. 
Maryackim otworzyłem w moim 
magazynie pod firmą Igmacy 

A Synowie, plac 
Kapitulny 1. 2. osobny dział 
towarów dekoracyjnych jak: 
firanek, dywanów, kap, chodni­
ków, materyi meblowych it p 
które po , jak najntflszych ce- 
nc ch polecam. 734

Palcie tutki Niemojowskiego
I T  wszędzie do nabycia.

Handel win i delikatesów 
K arola Kayera

Plac Maryacki 9. 
wydaje cou vert po 85 ct. 

od 12-tej do 3-eiej popołudniu.
M en u  dnia 27/3.

Zupa Ragout, Boeuf a la Made 
garnir, Kapłon z sałatą zieloną, 
Ptysie smażone z sokiem, Ka­
wa, Ser. — Przy tern jak zwy­

kle obiady ń la carte. 
Kolacya do 1-szej w nocy.

"■Manna w średnim wieku 
z lepszego domu, obezna­

na z gospodarstwem domowem, 
kuchnią, szuka pomieszczenia 
w zacnym domu. Łaskawe zle 
cenią pod T. N., post.-rest., 
Przewoisk. 929
"■Tczeń kl. V1L poszukuje lek- 

cyi na prowincyi. Adres: 
J. G., poste-restante, Lwów.
"■Botrzebny jest nanczy ciel

na wieś, człowiek star­
szy do udzielania nauk chłopcu 
małemu. Zgłosić się można do 
godziny 11 rano ul. Brajera 
11 a, II. piętro. 918
"■folwark 130 morgów 3 mile 
-1®- koleją od Lwowa do sprze­
dania. Wiadomość: ul. Piotra 
Skargi 1. 4. 919
flKJklepik z pomieszkaniem, 

albo jeden lub dwa pokoje 
frontowre z kuchnią są przy ul. 
św, Teresy 26. od 1-go kwie- 
tnia do wynajęcia._______ 920
"■■wóch magistrów farmacyi 
~  z bardzo dobrem! 
świadectwami, a którzy 
tylko na dłuższy pobyt refle­
ktują, znajdzie umieszczenie od 
15-tego kwietnia w aptece A. 
Karpińskiego w Rzeszowie.

Koncesjonowane

Biuro Umieszczeń
dla guwernantek, nauczycie­
lek, bon narodowości polskiej 
francuskiej, niemieckiej itd.
MARYI STEHLIK

Kraków, Rynek gi. 1. 7.

Biuro wywiadowcze i ogło­
szeń Karola Zakrzewskie­

go w Tarnopolu poleca pp. 
rządców, leśniczych, ekono­
mów, pisarzy i wszelką inną 
doborową ze sprawdzonemi 
świadectwami kategoryę słu­
żby i prosi o łaskawe zamó­
wienia Wys. Szlachtę i wielce 
Szan. P. T. Publiczność okoli­
czną i miejską. Poszukuje się 
młynów do wydzierżawienia.
Zdolny, biegły pomo­
cnik handlowy znaj­
dzie trwałą posadę u

Alojzego Hubnera
we Lwowie.

M b  wydzierżawienia w Mi- 
latynie nowym miaste­

czku jest przestrzeń, około 100 
morgów wraz z budynkmi.a 
tylko za złożeniem kaucyi, ró­
wnież jest do sprzedania 10 
morgów parcel budowlanych. 
Zgłoszenia przyjmuje obszar 
dworski w Miiatynie nowym.
W o ż y c z k i  i scyzoryki an- 
i-M gielskie własnego wyrobu 
poleca Jan LauruK nożo­
wnik, Lwów, nl. Halicka 6.

W yboru© szynki sposo­
bem francuskim maryno­

wane po 85 ct. Polędwice 
w pęcherzu po 1 złr. 20 ct. 
Kiełbasy po 90 ct. Bulion  
przedni z drobiu i dziczyzny 
po 6 złr. wszystko za 1 kilo­
gram dostarcza Zarząd dwo­
ru Putiatycze poczta Są- 
dowa Wisznia.________ 905
n i ^ o r e k  z ogrodem przy 

ulicy Białej w Bochni do 
sprzedania. Wiadomość: Marya 
Stahlowa, — Podhajczyki pod 
Lwowem. 890
f k o  wynajęcia pomie- 
^  szkania w domach Syk- 
stuska 44 i Kraszewskiego 7 
(naprzeciw ogrodu pojezuickie- 
go) z 4—7 ewentualnie wicęej 
pokoi, urządzone z komfortem, 
z wygodami: wodociągi, ła­
zienki, balkony, werandy. 787

Zwyz l O O  gatunków
cukrów i herbatników do wyboru

po cenach następujących:
Va klg. cukrów  deserowych (pomadek) nadzie­

wanych, najlepszej jakości w 40 gat.. 1  złr. 
Va klg. czekoladek: nadziewanych różnemi po- 

madkami, masami, kremami, itp. . 1*30 
J/2 klg. owoców kandyzowanych, jak franc. 1*30 
V2 klg. karm elitów nadziewanych niezrównanej 

dobroci, 30 smaków tylko . . 5 0  ct.
Herbatniki, znakomitość jeszcze nie bywała

we Lwowie 1/2 klg'..................................... 8 0  ct.
Za opakowanie na prowincyę nic nie liczę. 
Przyjmuję zamówienia na torty wszelkiego 

rodzaju i najlepszej jakości.
Dziękuję moim Wielce Szanownym odbior­

com za łaskawe uznanie i zaufanie, polecam się 
nadal łaskawym względom

z szacunkiem
J a n  ł lo f l i n ^ e r

Właściciel fabryki cukrów i herbatników. 
Lwów Teatralna 8. (plac św. Ducha).

Firma W I K T O R  B E R G E R  Lwów, Akademicka 8.
| Pierwszy w kraju bezpośrednio fabryczny skład

r o w e M w
Steyr Swift fabryk państwowych, Cre- 
scent „grandę luxe“ amerykańskie, Ge- 
orgre Richard „rnarąue royale“ francu­

skie, Prem ier Helical angielskie.
I C e n y  ściśle fabryczne, najum iarkowańsze lecz stałe. —  W y b d r ;  z-wyż 
j 100 m aszyn na składzie. —  G w a r a n c y a  na d w a  sezony. —  C e n n i k i  
S bezpłatnie. —  W ł a s n y  w a r s t a f  i a c h o w y  r e p a r a c y j n y  i szkoła 

j a z d y .  780

Poszukuje się zastępców na prowincyi za stosowną prowizyą.

B S ł H E B r a i . y F S S i ™
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herbat rosyjskich

poleca się — znany han- 
del Władysława ADAMOWICZA
W B rod ach  na pogra­
niczu rosyjskiem w cenie 
za złr. 1-20, 1*40, 2*50 i 
3*50 za funt. Cennik gratis.

■21 ąbki toaletowe, do powozów 
M * - i tablic szkolnych w wiel­
kim wyborze, Skórki irchowe 
i szczotki do mycia powozów, 
poleca O. T. W incklera Syn 
Lwów, Rynek 28. ___________
Wupełna wysprzedaż 10.000.

sztuk szczepów owocowych 
8— 10 letnich, po niskich ce­
nach w najlepszych gatunkach. 
Kasztany, bardzo piękne okazy. 
Jan Królik, ogrodnik, Źró­
dlana 27. 901

Z  powodu zastoju w intere­
sach sprzedajemy wszel­

kie wyroby ze złota i srebra- 
łańcuszki, pierścionki, broszki, 
kulczyki, cukierniczki, koszyki, 
podstawki na ocet, oliwę po 
cenach niezwykłe niskich, tak 
tanio nigdzie nie dostanie. 
Wszystkie przedmioty odzna­
czają się trwałością, ładnym 
rysunkiem, starannem wyko­
naniem. Uskuteczniamy zamia­
ny, przeróbki, naprawki wyko­
nujemy prędko, dobrze i ta­
nio. — K waśniewski W oj- 
tych Akademicka 6. Lwów.

Portiand Cement
całymi wagonami

w beczkach po 200, 100 
i 50 kl. tudzież

pojedyncze beczki 
i w małych ilościach
poleca po cenach fabrycznych

w. Czopp
najstarszy galicyjski skład 
farb, pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.
Założony 1843 rodu.

Matu willa w pięknem po­
łożeniu obok parku Ki­

lińskiego jest do sprzedania. 
Bliższa wiadomość: kancelarya 
adw. Franciszka Kiemika, ul. 
Kopernika 3.

B o wydzierżawienia mają­
tek z gorzelnią 1892 mor­

gów, oraz trzy folwarki obszaru 
719 morgów 450 m. 610 m. ra­
zem lub osobno. Wszystkie do­
skonale zagospodarowane, po­
średnictwo wykluczone, bliższa 
wiadomość: kancelarya adwo­
katów Lisiewiczów, Lwów, Ko­
ściuszki 16. 283

C entralne biuro pośrednictwa 
Bodeńskiej Lwów, Ry­

nek 29. poleca nauczycielki, 
bony, klucznice, panny służące, 
i wszelkiego rodzaju doborowTą 
służbę. 822

M a ę y u n u  d0 szy°ia Sin‘m d d ś y i i y  gera czółenko­
we i obrączkowe (Ringschiff) 
z pierwszorzędnych fabryk, naj­
dokładniej uregulowane poleca 
Jan L a n m k  (przedtem L. 
Gardoliński), Lwów, Halicka 6.

JAN IH N A T O W iC Z
L w ó w :  (sklepy własne) nłica Kopernika 1. 3„ Ba­
licka 1.11., K r a k ó w : Sukiennice 1.20., C zem io w  
c e :  Rynek 1. 2., P r z e m y ś l: Franciszkańska L 24

ŁTsŁd.2s*w3rcjsa.jrLej d-oToroci
M  I d  3 3  U l O

świeże niezbierane z dóbr hr. Potockiego ze Starego Sioła 
1  litr 1 0  ct. z dostawą do domu.

Zamówienia przyjmuje h a n d e l  „pod Palmą*
St. Wojciechowskiego następców 

Z. ZADUROW ICZA i  Spółki
L w ów , u lica  A k a d em ick a  l. 6.

' J f T f  I ' ' I f  I f f

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restaura­
torów, mam zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają na szklanki tylko następujące firmy:

Naftuła Toepfer, Trybunal­
ska 12.

Natan Arnold, Rynek.
Wilhelm Arnold, Batorego.
Herman Anerhan , Koper­

nika 12.
Markus Adler, pl. Akademicki.
Władysław B nkalski, Sze­

ptyckiego.
Józef Fhrlich, kawiarnia Te­

atralna.
Józef Flieisr, Jagiellońska 22.
Jakób Fried, Rynek 13.
Osias Garfunkel, „pod Po­

lakiem" Wałowa.
Ignacy Genzel, Kazimierzow­

ska 1 1 .
Adolf Griinfeld, Janowska 7.
Jakób H eller, Sobieskiego 24.
Wilhelm Hellm an, Kazimie­

rzowska.
Antoni Herold, Sykstuska 14.
Józef Jankow ski, Halicka.
Adolf Krans, Skarbkowska 9.
August Kostkiewicz, Wało­

wa 13.
Władysław Kozłow ski, Gró­

decka.
S. Łemel, Gródecka 54.
Jan Łndwigr, Krakowska 7.
Jakób Łówenhek, Trybu­

nalska 4.
Michał Landes, Skarbkow­

ska 4.

Jakób Landes, Halicka.
W oj ciech ŁopaczyńskijGfó- 

decka 79.
J. Nowożcuink, Kopernika 4.
A. W. Menkes, pl. Strzele­

cki 3,
Karol Przybylski, Teatral­

na 13.
M. Pomaranz, Rynek 7.
Antoni Rndziński, rest. kol.
Abraham Rothbergr, Kazi­

mierzowska.
Pinie Reinbach, plac Gołu- 

chowskich.
Herman Salzbergr, Kołątaja.
S. Schall, Krasickich 20.
Osias Schwarzer, Gródecka.
D, Sonnenschein, róg Gró­

deckiej i Solarni.
Szulim Śtoff, Sobieskiego.
Wilhelm Tennenbanm, Ka­

rola Ludwika.
S. B. Tenzer, p. Chorążczyzny.
Teofil Teichman, Domini­

kańska,
Ignacy Tennenbanm, Ja-

gielońska 4.
M. Tnch, Grodzickich 4.
Jakób Yoise, Żółkiewska.
Jan W ażny, Czarneckiego.
K. W ollisch, Gródecka.
H. Zimmet, Kazimierzowska.
S. Zukerm an,Leona Sapiehy.

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego

u pp. Ozyasza Wixla i Syna ulica Bogusławskiego I. 12.
Telefon Nr. 6.

Skład piwa flaszkowego u p. W ie se ra , ul. Sykstuską 14. Te­
lefon nr. 149.

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach 
lwowskich nazwiska restanratorów, którzy piwo okocim­
skie sprzedają, a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze 
sądowej przeciwko sprzedaży obcego piwa pod marką oko­
cimskiego. JAN GOETZ, browar w Okocimie.

w Krakowie

FILIA we LWOWIE
w Gmachu Asekuracyi krakow., Lwów Trzeciego Maja 15

przyjmuje

W K Ł A D K I
na książeczki oszczędności na 4 % >  rocznie

Do zł. 1000 wypłaca się bez wypowiedzenia.

❖

❖

❖

/  %HM\#
Zasiew: IJ^^inr^ftpierwsze^o 
potrzebu jakotez letni
ego,jak tyJko wystąpi?.
O d l e g ł o ś ć ;  Rzędam i,z odstępami 
25 dnu
firujit: Jaki ksłwiek.

MAUTHNERA
jarzyn i kwiatów

w pakietach zamkniętych, urzędownie 
strzeżonych, zaopatrzonych sądownie 

upoważnioną
marką ochronną „Niedźwiedź**

oddane są w komis wszystkim większym 
handlom towarów mieszanych w Austryi 

względnie Galicyi.
W każdej miejscowości znajduje się 

w skiepie, któremu sprzedaż nasion zo­
stała oddaną, szafka, zawierająca 80 ga­
tunków najbardziej używanych nasion. 
Jako świeże i prawdziwe nasiona 
Edmunda MAUTHNERA, Bnda- 
pest, ul. Andrassego 1. 3 3  należy 
uważać tylko takie, które są w orygi­
nalnych pakietach zamkniętych, zaopa­
trzonych powyższą marką ochronną 
„Niedźwiedź66 z roku 1898 i nazwi­
skiem Maufłmera. Przyjmuję zgłosze­
nia na składy komisowe mych nasion 
z miejscowości, w których takowych 
jeszcze nie ma. 555

Naśladownictwo zastrzeżone.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego** we Lwowie, pod zarządom Z. Hałacińskiego.


